
W c&wili wielkiej cissy
Stajem y u progu Nowego Rokuc
Okres 365 dni, któryśm y zwykli nazy­

wać r o k i e m  — jest już  poza nami. Spo­
glądamy w przeszłość z niespokojną uwa­
gą |  usiłujemy zbilansować dorpbek SWÓJ. i  
otoczenia, ażeby ustalić z jakim  T>a gazem 
moralnym i m aterjalnym  stajem y wobec 
nowych dni 365.

Starym zwyczajem przywitam y mło­
dzieniaszka w pieluszkach na wesoło, ze źle 
ukryw aną w sercach nadzieją w lepszą 
przyszłość. Tak jest zawsze: nie dostrze­
gamy,albo poprostu nie chcemy dostrzegać» 
najbardziej bezwzględnego nakazu istnie­
nia — konsekwencji życia. Pragnęlibyśmy, 
zamknąć oczy i, w oderwaniu od świata i 
całej przeszłości — na nowo rospocząe 
życie. . .  właśnie w roku nowym. Jakgdy- 
by pierwszy styczeń miał magiczną wła­
dzę otwierania nieba a  jeszcze nieletni rok 
nowy na drogę naszego żywota rzucał 
same róże.

Tymczasem, jak  codziennie, zegary 
w ydzw aniają godzinę dwunastą . • • Na 
wszystkich kontynentach smutne czy we­
sołe oczy skierowane są ku nowemu przy­
byszowi, krórego przyjście obwieszcza 
północ, napełniając się światłem, wiwata­
mi i radością.

Każdy po swojemu spotyka Nowy Rok.
Spotkajm y go wyczerpującym prze­

glądem naszego aoroBkuw  rôku' u'ETefffym 
orâzTxilalêiïïem zasadniczych wytycznych 
.w planie naszego życia na nowych dni 365-

Odsuńmy na chwilę od siebie czarę, na­
pełnioną musującem winem. Zostańmy na 
k ilka minut sami.

D la rozpamiętywania wielkich wyda­
rzeń, czy dla uczczenia wiekopomnych za­
sług zarządza 6ię minuty ciszy, w których' 
narody pachylają czoła, aby, na chwilę 
wstrzymane życie,- obejrzeć w perspekty­
wie wielkiego milczenia. . .

Zanim zegary całego świata w ybiją o 
północy ostatnie, dwunaste uderzenie, za­
nim staniemy na przełomie dwu okresów 
życia i spojrzymy jasnem okiem na nową 
drogę, po której przez nowych 365 dni 
kroczyć będziemy — z a r z ą d ź m y  w 
sercu i sumieniu swojem taką w i e l k ą *  
ś w i ę t ą  c i s z ę . . .

Niech w dusze nasze wstąpi spokój, w 
«którym — samotni — jakgdyby jasnowi- 
dzący,rzucimy okiem wstecz na dziele r oku 
ubiegłego.

I kiedy sami ze sobą dokonamy już tego 
obrachunku sumienia — wtedy rozjarzmy 
światła, pójdźmy do przyjaciół i powitaj­
my Nowy Rok, który już nie będzie dia 
nas li tylko okresem pewnej ilości pow­
szednich dni — tylko n o w y m  e t a p e m  
3K n a s z e m ż y c i u .  Bo w wieikiem

skupieniu i samotności przed oczyma na- 
szemi stanie niedawna przeszTósc, którą 
poddamy sćisłej analizie naszego sęrca i 
rozumu. Powiemy czem byliśmy 
{ zrozumiemy — czem być powinniśmy. 
I wtedy wielka, równa droga w nowy rok 
wyda się nam zrozumiałą i ważną, wy­
pełni się sensem i treścią życia . . .

Świat nasz nie zamyka się jednak w 
czterech ścianach naszego domowstwa. W 
miarę postępu życia — pojęcie zorganizo­
w anej społeczności staje się nietyle idea­
łem, ile — twardą» potężną siłą. Harm onja 
Wewnętrzna jednostki przenosi się na oto- 
Czeńie; je j  siła — staje się siłą rodziny, 
spoistolć i moc rodziny — potęgą społe­

czeństwa, narodu, państwa. O tem n ie  
wolno zapominać zwłaszcza nam, stano* 
wiącym w w ielkiej rodzinie Państwa Ł<m 
tewskiego — zwartą, samoistną,-odrębną* 
społeczność, -~

To też skoro ustalać będziemy nas» 
program wewnętrzny — musimy go tak  
pomyśleć, ażeby harmonizował on całko­
wicie ż programem społeczeństwa, któregg» 
jesteśmi przedstawicielami.

W ten sposób przygotowani — rosoo* 
czynamy Rok Nowy,

I już wiemy, co ze sobą przyniesie? 
twardą, sumienną pracę dla wspólnego 
dobra.
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Nasze Zycie
Polski Tygodnik Ilustrowany

Idą czasy, froryclf znamieniem 

Będzie wyścjjj pracy, tak jak 

przèdtem byt wyścig żelaza, tak 

jak przedtem był wy&ig krwi

Rok I Ryga» 1 stycznia 1935 r JV® 2
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Tydzień w Łotwie

Prezydent państwa A. Kwiesis

W 53-cią rocznicę urodzin
Pierwszy Obywatel Państwa, Prezydent Albert 

Kwiesis urodził się w dniu 22 grudnia 1881 roku. 
Studja prawnicze ukończył w Dorpacie. Poraź pier* 
wszy obrany został na Prezydenta w dniu 9 kwietnia

Państwowy Urząd Statystyczny przyjął i opu* 
blikował nowe postanowienia ogólne o spisie lud* 
rości, który — jak  już donosiliśmy — ma się odbyć 
12*go lutego 1935 r.

H . in. w postanowieniach tych zaznaczono że przy 
spisie musi być ściśle ustalona narodowość każdej 
osoby, O ile dana osoba nie. je s t w stanie określić 
6weT narodowości — nalpr.y ustalić narodowość rodzi* 
ców, przyjmując pod uwagę mowę, jakiej dana osoba 
ożywała w dzieciństwie lub używa obecnie, itd.

Eksport
W ubiegłym tygodniu wywieziono zagranicę 800 

ton lnu, znaczną ilość drzewa i fanery. Do Niemiec, 
Daoji, Belgji i Francji wyeksportowano nasiona 
koniczyny, lnu i wyki. Fabryki czekoladek Kuze’go, 

i Goegingera wysłały do St. Zjedn. swoje 
Wyroby cukrowe. Poraź pierwszy wywieziono 100 
lo s  topionego tłuszczu.

1930 r„  powtórnie w roku 1938.
W dniu urodzin odwiedził Prezydenta Prem jer 

dr. K. Ulmanis, składając Wysokiemu Solenizantowi 
tyczenia w imieniu Rządu i swoim.

Dzieci w rodzinie, w której jeden z małżonków 
jest narodowości łotewskiej — zapisywane będą, jako 
osoby narodowości łotewskiej. W innych wypadkach 
— narodowość dziecka ustalają rodzice lub — jeśli 
to nde nastąpi — ojciec, względnie — w razie jeg« 
nieobecności — matka.

Pozatem w spisie specjalnie obszernie została po* 
traktowaną wyznaniowość z mocnem odgraniczeniem 
jej od pojęcia narodowości.

Wymiana depesz 
prezydentów 

Łotwy i Polski
Z okazji 80= tej rocznicy pracy naukowej Prezy< 

denta Rzeczypospolitej Polskiej prof. Ignacego Moś* 
dolnego — Prezydent Państwa A. Kwiesis przesłał 
depeszę treści następującej:

„Jego Ekscelencja prof. Ignacy Mościcki, prezy* 
dent Rzeczypospolitej Polskiej, Warszawa. Z okazji 
obchodu 30 rocznicy chwalebnej karjery naukowe) 
Waszej Ekscelencji, zorganizowanego w stolicy Ło* 
twy, proszę przyjąć serdeczne powinszowania. (—) 
Albert Kwiesis."

W odpowiedzi Prezydent R. P, nadesłał depeszę, 
której tekst brzmi jak następuje:

„Jego Ekscelencja, p. Alberts Kwiesis, prezydent 
Republiki Łotewskiej, Ryga.

Wzruszony powinszowaniami Waszej Ekscelencji 
pragnę wyrazić gorące podziękowanie, zapewniając 
go o najlepszych wspomnieniach, jakie zachowałem g 
pobytu w stolicy Łotwy. (—) Ignacy Mościdtri.**

V
M. in. Wydziel Chemiczny Uniwersytetu Łote» 

wskiego wysłał również depeszę gratulacyjną na 
ręce Prezydenta Mościckiego. W związku z tem Mi» 
ni ster Pełnomocny R. P. w Rydze p. Z. Beczkowici 
odwiedził rektora Uniwersytetu prof. Dr. J . Auszkape 
i  w  imieni Prezydenta Polski dożył na Jego ręce 
podziękowanie za gratulacje oraz zaświadczył o 
aympatjach Prezydenta Mościckiego dla Rygi, Uni* 
wersytetu i Narodu Łotewskiego.

Pożegnanie attaché 
prasowego Poselstwa 

R. P. w Rydze
Długoletni attaché prasowy Poselstwa Rzeczy* 

pospolitej Polskiej w Rydze, p, Bohdan Kościałkow* 
ski, został przeniesiony do centrali Min. Spraw* 
Zagr. w Warszawie. W związku z tem Minister Pd* 
nomocny R. P. p. Z. Beczkowicz urządził przyjęcie 
pożegnalne, na które zostali zaproszeni przedstawi* 
ciele prasy miejscowej i zagranicznej. W dniu 21 
grudnia p. Kościaikowskiego żegnali w Hotelu Rzym» 
skim dziennikarze łotewscy.

Telefoniczne 
nadawanie depesz

Departament poczt i telegrafów wprowadził nom 
udogodnienia dla właścicieli telefonów. Oto kaWy 
abonent telefonu może nadać depeszę telefonicznie 
poczem urząd telegraficzny natychmiast przesyła W 
pod wskazanym adresem. Za nadawanie depesz dio* 
gą, telefoniczną nie pobiera się żadnych dodatkowych 
opłat, a  rachunek za treść nadanej depeszy dołącU 
się do rachunku telefonicznego. Depesza drogą w 
lefoniczną może być nadaną zarówno w dzień jak ! 
w nocy. Abonenci telefonów w Rydze łączą się w c® 
lu nadania depeszy z numerem 3*5*3*2.

Postanowienia ogólne o spisie ludności

Wszystkim czytelnikom i sympatykom naszego pisma

m i

przesyła REDRKCJR

i
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DELEGACJA Z POLSKI

Na zdjęciu z lewej de» 
legacja polska: dr. S* 
FiazlOwicz, dr. W. Lan.g«, 
rod, dyr. A. Nakonieczni* 
kow (przewodniczący de*, 
legacji), Z. Beczkowicz, 
Poseł Rzeczypospolite} 
Polskiej w Rydze; przed* 
stawi ciele Łotwy: A*
Kampe (Min. Spr. Zagra* 
nicznych), Zimis (Min, 
Opieki Społecznej), W« 
Rubuls (Minister Op* 
Społecznej), J . Rozę i E« 
Wigrab,

W dniai 15 grudnia r. ub. przybyła do Rygi dele* 
gacja polskiego Ministerstwa Op. Społecznej i Min. 
Spraw Zagranicznych celem, a) Uregulowania sprawy 
okazywania pomocy lekarskiej sprowadzanym z Pois»

Pracownicy państwowi nie mogą 
zajmować dwuch płatnych posad

Państwowa fabryka elektrotechniczna przyjęła 
Ba posady pracowników, którzy zajmują inne posady 
państwowe. Najwyższa Izba kontroli zapotrzebo* 
wała od dyrekcji fabryki zwrotu wypłaconych <uposa* 
żeń, motywując to tem, że urzędnicy państwowi nie 
mogą zajmować dwuch płatnych posad. Dyrekcja 
faln y kj* SETdzyła kasację w Senacie, który jednak Ika» 
eację odrzucił.

Opłaty specjalne przy urządzaniu 
zabaw tanecznych

* Rada Ministrów uchwaliła przywrócić, skreślony 
przed kilku laty z uztawy o imprezach rozrywko» 
wych, artykuł, przewidu jący stałą opłatę od urządza» 
pych zabaw tanecznych na pokrycie wydatków po» 

? licyjnych.
Opłata ma wynosić w miastach —  10, n a  prowincji 

; •— 5 łatów od wieczorku. Wieczory urządzane przez 
‘ ftizsargów od opłat są zwolnione.

ki robotnikom rolnym, b) wzajemnej pomocy socjal» 
_ nej. Pertraktacje zostały zakończone w dniu 20 ub. 
m. podpisaniem specjalnej konwencji.

Nowa lokomotywa

. Opłata szkolna za naukę dla 
dzieci zamieszkałych w okolicy 
*  Rezekne

Rezekneński samorząd miejski uchwalił pobierać 
( M dzieci, przyjętych do szkół podstawowych a  za» 
miezkałych dalej niż 3 M om etryod  granic miasta, 
specjalną opłatę, szkolną w wysokości 30 łatów ro* 
v-iifll.' üzTecî^ ktôre nie uiszczą te j opłaty, zostaną 
ze szkół wydalone.

Pomarańcze i cytryny
Wojskowy sklep ekonomiczny sprowadził na okres 

świąt większą ilość pomarańcz z Palestyny, które 
można nabyć w cenie 60—90 sant. za sztukę. Ceny 
i>a cytryny zostały zniżone do 13—15 sant. na sztukę.

Ostatnio została sprowadzona, wykonana w Polsce, lokomotywa nowego typu*sprowadzona, wykonana w rołsce, loKon 
której szybkość sięga 90 km na godzinę.

POLAKU I
Czytaj pismo polskie!
Pamiętaj, że będzie ono mogło istnieć tyl­

ko przy Twoim poparciu 1
Nietylko sam musisz je  zaprenumerować, 

ale też nakłonić do tego swoich sąsia­
dów i znajomych!.

3 stycznia W DaugaWpilsie
3 stycznia jest, jak wiadomo, dniem os­

wobodzenia . Ofliigawpilmi-nd— n a  jęźdźrow. 
Oswobodzenie tego miasta było punktem 
zwrotnym na drodze do ostatecznego oczy­
szczenia wschodniej części naszego kraju 
od nawały bolszewickiej.

By uczcić pamiętną rocznicę został 
utworzony w Daugawpilsie komitet, do 
którego weszły osoby, wyłonione na zebra­
niu przedstawicieli wojska, administracji 
oraz poszczególnych instytucyj i organiza-

{jchwalony program uroczystości prze­
widuje, że 2 stycznia odbędzie się pochód 
na cmentarz poległych w walce o wolność. 
Pochód wyruszy o godz. 16 z placu na 
cmentarz wojskowy luteraóski, poczem 
uda się na cmentarz żołnierzy polskich. 
Zóslah^złbżóne więnce. "*

Dzień 3 stycznia będzie obchodzony 
uroczyście. Instytucje oraz sklepy będą

nieczynne. Miasto zostanie udekorowanej 
wieczorem zaś iluminowane.

Program dnia przedstawia się nastę* 
pująco: od 10 do 11,30 nabożeństwa w. 
miejscowych świątyniach; o 14 — defilada: 
wojskowa na placu, w czasie której prze* 
widziana jest uroczysta 2-minutowa cisza; 
o godz. 15,15 odbędzie się uroczyste! 
posiedzenie Magistratu; o, 17. — akadenaja: 
w Teatrze Łotewskim (kolejowym),poczem 
koncert (wejście za zaproszeniami ze zło* 
żeniem dobrowolnej ofiary na rzecz inwa« 
lidów wojennych); o godz. 20-tej bezpłatne) 
(za dobrowolnemi ofiarami na rzecz inwa*» 
lidów) przedstawienie dla ludu w Teatrze! 
Łotewskim. Dzień zakończy się bankie* 
tem w kasynie garnizonowem.
_ Oczekiwane jest przybycie wyższycH

£rzedstawicieli armji oraz dowódców pul* 
ów polskich ? fnrmacy^którelirały udział 

w oswobodzeniu Daugawpilsu.

3
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Zaw ody strzeleckie Prof. Piccard

Ministerstwo Spraw Zagranicznych w Polsce zor= Na zdjęciu — minister Spraw Zagr. Polski — Jóe 
ganizowało dla swych urzędników zawody strzeleckie, zef Beck oddaje pierwszy strzał.

n A |/ 4 Q Q C  pod znakiem 
I y U I a  I v / O v  pokonywania kryzysu

Jak corocznie o tej porze» przed przeło­
mem starego i nowego roku, zabierają głos 

^rozmaici „jasnowidzący" i „jasnowidzą­
ce", aby stawiać mniej lub więcej pomyśl­
ne horoskopy, jakie losy oczekują świat 
w przyszłym roku.

M. in. zabiera również głos wróżbitka 
paryska Fray.

Ona to, „wszechwiedząca", przepowie­
działa zamach w Marsylji, upadek królu 
Alfonsa XIII w Hiszpanji, tragiczny zgon 
bankiera Loewensteina itp.

Jej horoskopy na r. 1935 są naogół bar­
dzo pomyślne* „Jasnowidząca" paryska 
zapowiada, iż ciężkie niebezpieczeństwo 
nowej wojny, które zagrażać będzie Euro­
pie w. roku przyszłym, zostanie usunięte 
przez wspaniałe wyniki międzynarodowej 
dyplomacji. Wprawdzie w Chinach będą 
się jeszcze rozgrywały walki, w których 
brać będą udział Rosjanie — jednakże 
„prawdziwa" wojna nie wybuchnie w 
1935 r.

Bardzo „różowo" patrzy pani Fray na 
losy ogólnego kryzysu ekonomicznego,pod 
•którym ugina się dziś cały świat. Wróżbit­

ka paryska zapowiada, że Ameryka będzie 
pierwszym krajem, który podniesie się 
całkowicie z obecnego kryzysu, a to dzięki 
energicznym zabiegom i staraniom mło­
dych polityków, którzy współpracować 
będą dzielnie z rządem. Drugim krajem) 
który przezwycięży kryzys w 1935 r. bę­
dzie Fruncja. Wprawdzie inne państwa 
nie osiągną tak doskonałych wyników w 
tej dziedzinie, jak  Stany Zjednoczone i 
Francja, to jednak i u nich zaznaczy się 
duża poprawa w stosunkach ekonomicz­
nych.

Prezydent Stanów Zjedn. Roosewelt, 
wedle przepowiedni Fray zdobędzie w 
r. 1935 szczytowy punkt swej popularnoś­
ci, wycofa się jednak ze swego kierowni­
czego stanowiska jeszcze zanim upłynie 
czas jego urzędowania.

Pesymistycznie brzmią przepowiednie 
pani Fray co do klęsk elementarnych, 
które w r.,1935 nawiedzą cały świat. Nie 
brak będzie gwałtownych burz, wylewów 
i powodzi, tudzież katastrof kolejowych, 
okrętowych i lotniczych.

poleci do stratosfery 
na polskim balonie

Profesor Piccard, znany uczony belgijski, który 
dokonał lotu do stratosfery, w najbliższym czasie 
udaje się do Polski, gdzie wygłosi szereg odczytów 
W Warszawie. Krakowie i innych miastach. Prof, 
Piccard ma zamiar ponowić swój lot do stratosfery 
na balonie, wykonanym w Polsce. Balon ten zosta* 
nie prawdopodobnie nazwany „Polonją“.

Próba kontrrewolucji 
w Sowietach śtłómiona

W związku z zabójstwem Kirowa w 
Leningradzie, władze bolszewickie wystą­
piły z gwałtownemi oskarżeniami przeciw 
dwóm wybitnym działaczom komunistycz» 
nym, znanym ze swej opozycji wobec Sta­
lina, a to Kamieniewowi i Zinowiewowi. 
Zarzuca sie im, że nie tylko spowodowali 
zamordowanie Kirowa, lecz przygotowy­
wali także powstanie przeciw Stalinowi. 
Jak wiadomo,w związku z tą sprawą w So­
wietach rozstrzelano przeszło 100 osób. 
Los Kamieniewa i Zinowiewa nie jest 
znany. Podobno obydwaj zostali areszto­
wani na Kremlu moskiewskim, gdzie po­
siadali swe biura.

Litwa wszelkiemi silami będzie 
się broniła przeciwko agresji 

niemieckiej
W drugiej połowie grudnia ub. r. odbyło 

się w Kownie zebranie Towarzystwa Kul­
turalnego Zbliżenia z Kłajpedą. Na zebra­
niu przemawiał b. gubernator Kraju Kłaj* 
pedzkiego Zalkauskas, który wskazał 
między innemi na tą akcję, jaką prowadzą 
Niemcy w celu oderwania Kraju Kłajped- 
zkiego od Litwy. Na zakończenie zebrania 
została przyjęta rezolucja, stwierdzająca»1 
że Litwa wszelkiemi siłami będzie bronił® 
swych praw do terytorjum  Kłajpedy, kto* 
re „historycznie, etnograficznie i geogra* 
ficznie należy do Litwy."

Polski film zdobywa największe odznaczenie w Berlinie
W Warszawie bawił dyrektor związku kin nie« 

mieckichp. Fritz Bertram. Celem jego wizyty było 
zaproszenieprzedstawicieli polskich filmowców na 
■światowy kongres filmowy, który odbędzie * się w 
kwietniu 1935»go roku w Berlinie. ' .Omawiane tam 
będą najżywotniejsze, aktualnie sprawy związane z 
kinematografją kwiatową.

Będzie tam oczywiście mowa i o Polsce.. P. Ber* 
tram wiele.sobie po współpracy z Polską na terenie 
kinematografii obiecuje.

Uważa on, iż polska. produkcja kinowa ma wielką 
przyszłość i odegrać może poważniejszą rolę na ryn* 
ku międzynarodowym. ■ ; Jako t przykład .podaje on 
fakt, że film polski p, t, „Wyrok życia" 2 Jadzią

Andrzejewską wroli głównej zdobył najwyższą kW* 
fikację, t. j. ocenę cenzury niemieckiej, jako obi*J 
artystyczny. „Wyrok życia" wyświetlany będzie ”  
wszystkich kinach niemieckich w wersji „duhbinfr 
wanej“ t. z a  z  podłożonemi dialogami w języku 
mieckJou



Rok 1934 
w liczbach

Międzynarodowa Komisja statystyczna Ligi Na» 
irpdow ogłosiła dane cyfrowe, dotyczące ruchu lud* 
ności w całym świecie za pierwszych dziesięć mie» 
eięcy r. ub.

Jak się okazuje ze sprawozdania, liczba nowoza* 
wartych w Europie małżeństw jest bardzo poważna, 
wynosi bowiem od 1 stycznia do 1 listopada okrągło 
trzy miljony. Dodajmy, że w  te j liczbie niema wy* 
kazu małżeństw, zawartych w Rosji europejskiej.

Przyrost ludności w Europie wyniósł w ciągu 
15 lat powojennych 3%, w Azji natom iast w tym  sa» 
mym czasie 15%. Według obliczeń M. K. St., przy* 
rost ludności w całym świecie wynosi rocznie około 
%%. Skoro w r. 11*30 ogólna liczba mieszkańców 
naszego globu wynosiła 1 m iljard 9'50 miljonów, to 
w danej chwili musi ona wynosić dwa nvl jardy, o 
ile nie więcej.

Gdy liczba zawieranych w Europie małżeństw 
sięga 8000 dziennie, to liczba samobójstw w ciągu 
r. ub. dosięgła pokaźnej cyfry 50.0 00, czyli że prze* 
cietnie wypada 5000 samobójców na miesiąc, a  170 
dziennie. Jest to znacznie więcej, niż przed wojną.

Wracają do danych, wskazujących przy* 
rost ludności, stwierdzić, można że skoro 
przyrost ten wynosi około %1/ś rocznie, 
to wobec cyfry 450 miljonów miesz= 
kańców, których posiadają w Azji same Chiny, za 
20 lat ludność ich będzie wynosiła tyleż, co ludność 
całej Europy w te j chwili, t. j. 510 miljonów, a co 
dziesięć la t powięikszać sie będzie o dalsze 25 miljo* 
nów, o ile nie więcej. — Miła perspektywa dla bia= 
łej rasy !. . .

Znaczki pocztowe 
dla Grecji w Polsce

W wyniku międzynarodowego przetargu, który 
odbył się w Atenach w roku ubiegłym, Polska Wy» 
twórnia Papierów Wartościowych w Warszawie, ot» 
rzymała do wykonania znaczki pocztowe dla Grecji. 
W pierwszych dniach grudnia r. ub. dostarczoną zo= 
stała do Aten, p a rtja  znaczków wykonanych w Pol* 
6ce.

Powierzenie Polskiej Wytwórni Papierów War» 
tościowych tak  ważnej pracy, przez Rząd Grecki, 
jest dowodem wysokiego poziomu technicznego w 
tej specjalnej dziedzinie grafiki polskiej.

Wigilja Polaków
pod słońcem Argentyny

Z Missiones (Argentyna) pisze nam p. Z. S.:
Niema pod zwrotnikami — świerku ni jodły, nie» 

ma nawet sośniny. Hiszpańskie zwyczaje nie znają 
opłatka na Boże Narodzenie. Do zapadłej w borach 
kapliczki, rzadko tra fi ksiądz na „pasterkę", bo nie 

może być jednocześnie w dziesięciu kościółkach, 
rozrzuconych w promieniu 30— 40 km. od swej stałej 
siedziby.

To też święta Bożego Narodzenia -u kolonistów 
polskich w Missiones argentyńskiem, nie mają tego 
uroku, co u nas. Niema Pasterki, opłatka; niema 
choinki, k tórą tak  ładnie można ubrać i która może 
stać dwa tydognie, nie więdftąc.

I nastrój, przez warunki wytwarzany, też jest 
inny. Nie skupda całej rodziny ciepła izba wśród 
zimna i zawiei śnieżnej — lecz wygrzany przez słoń» 
ce dach, wypędza mieszkańców na dwór, w przyjem» 
ny chłodek wieczoru. Nie wypadają święta w zimie, 
w  okresie dla rolnika wolniejszym od pracy, — lecz 
tra fia ją  na czas znojnego wysiłku, uporczywego gra» 
cowania, pielenia, sadzenia. Nie zastuka do okna 
z ziębnięty gil, nie upomną się wróble o swój snopek

owsa na płocie — pobudzając ludzkie serca do pa« 
miętania tego dnia o każdym; tak jak zawsze z as* 
krzeczy gdzieś wysoko takan żółtodzióby, a maleńki 
koliber przyfrunie jak motylek do kwiatów i trze» 
począc skrzydełkami w powietrzu długim dziobkiem 
słodycz z kielichów wyciągnie.

Jak  można, tak  się ła ta  tradycje.
Zamiast choinki — ubierają dzieci — palmę, a 

właściwie kilka jej gałęzi. Często do ozdobienia 
używa się kwiatów, których przez całe lato dużo 
jest przy każdym domku. I wieczerzę wigilijną 
przygotowują gospodynie, o tyle podobną do polskiej, 
o ile pozwalają warunki. Nie wszędzie bowiem 
można dostać rybę; o grzybach nie może być wogóle 
mowy. Snopek żyta stoi w kacie izby i kolendv po 
wieczerzy rozbrzmiewają.

Ale braku opłatka i nabożeństwa w kościele nic 
zastąpić nie może. Dlatego czoła starszych e mig ran» 
tów zasępiają się w zadumie. Tęsknota do la t dzieo 
cinnych, do św iąt w kraju spędzonych, odbija się na 
twarzach.

Samolot wylądował. . .  
w kuchni

Londyn, 27. grudnia. Nienotowany dotąd wypa» 
dek lotniczy wydarzył się w pobliżu lotniska Croy» 
don.

Francuski samolot pocztowy, wskutek gęstej 
mgły nie mógł znaleźć lotniska i przez dłuższy czas 
krążył nad Croydon, opuszczając się coraz niżej. 
W pewnej chwili aparat uderzył o l=pietrowy dom, 
stojący w pobliżu lotniska.

Skutki były przerażające. Samolot przebił dach 
budynku oraz sufit mieszkania na I piętrze i „wy» 
lądował" w kuchni, gdzie gospodyni właśnie gotowa» 
ła  obiad na kuchence gazowej.

Pani domu, aczkolwiek śmiertelnie przerażona 
niezwykłym intruzem, nie straciła zimnej krwi i 
szybko zamknęła gaz na kuchence, zapobiegając tem» 
samem katastrofalnem u wybuchowi zbiornika banzy» 
ny na samolocie.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności zarówno obaj 
lotnicy, jak i odważna gospodyni wyszli z katastro» 

fy z lekkiemd tylko obrażeniami. Przed zniszczonym 
budynkiem zgromadziły się olbrzymie tłumy publiez» 
ności, które zgotowały odważnej kobiecie entuzja» 
styczną owację.

Obowiązkowa nauka szachów 
w mieście angielskiem

W wyższych szkołach m iasta Wednesbury w 
Anglji zaprowadzono ostatnio obowiązkową naukę 
szachów, której poświęcono dwie godziny tygodnio» 
wo. Co pewiem czas uczniowie tych szkół odbywać 
będą turnieje szachowe celem wykazania swych p<*> 
stępów w nauce. Władze szkolne tłumaczą swoją 
inowację tem, że gra w szachy rozwija wysoce 
umysł.

Kabina Cesarza Wilhelma 
za 500 franków

Donoszą z Oslo, że pewne towarzystwo okrętowe 
zakupiło od Niemiec dawny jacht cesarski „Hohen» 
zoilem", na którym cesarz Wilhelm II»gi odbywał 
wszystkiąfsswoje podróże morskie. Towarzystwo 
urządziło z jachtu okręt wycieczkowy a kabinę ce» 
sarza, k tóra zresztą zachowała całe urządzenie z 
czasów jego świetności, można wynająć płacąc 5C0> 
franków dziennie.

Talmud w języku niemieckim
W najbliższym czasie zostanie wydany w Hadze 

dziewiąty i ostatni tom Talmudu w języku niemiec* 
kim. Tłumaczenia Talmudu dokonał znany żydów* 
ski uczony L. Goldszmidt, który bezinteresowni*, 
pracował nad przekładem przez 40 lal. ........ ..

Nowy typ lokomotywy
W Niemczech wykonano 

ostatnio nowy typ lokomo­
tywy, której szybkość osią* 
gnie 175 km na godzinę*
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Na 2 fa^d
Kończy się rok. Za kilka dni zbierze­

my się, ażeby podsumować swój dorobek, 
nakreślić plan pracy na przyszłość, powie- 

, rzyć kierownictwo nowym, czy też tym  
Samym łodziom.

Kończymy jeden etap pracy, zaczyna­
m y nowy.

jesteśmy młodzi, pełni zapała i energji,

?eini niezrealizowanych jeszcze planów, 
rzyjedziemy na Walny Zjazd z gorącem 

sercem, ze świadomością dotychczasowych 
zdobyczy i błędów, ze skrystalizowanem 
pojęciem o kierunku drogi, jak ą  szliśmy 
i jaką dałej pójdziemy.

Zebrani z różnych zakątków k ra ju ,
. spędzimy kilka godzin w atmosferze rze­

czowej dyskusji, k tórej w ynik stanowić 
będzie o naszych dalszych poczynaniach.

Ubiegły rok zamyka pierwszy okres 
naszej pracy. Pracy te j dokonaliśmy sami, 
fiikt nift prowadził nas za rękę. Sann 

"samiśmy ~feTi plan 
życie, i^osmy robili ^ "p ie rw ­

szym okresie naszej pracy? Czego doko­
naliśmy? Rzućmy okiem wstecz.

Przed dwoma laty byliśmy bezdomny­
mi, nie mieliśmy nad sobą dachu ani orga­
nizacyjnego, ani ideowego. Klecone, przez 
poszczególne grupki, szałase organiza­
cyjne, nie mogły zadowolić znaczniejszej 
ilości młodzieży, nie mogły się nawet 
oprzeć najsłabszym podmuchom w iatru, 
najczęściej rozpadały się same przez się. 
Nie było niczego coby nas wiązało. Przed 
dwoma la ty . . .  Dziś mamy mocną i wielką 
organizację — dom, w którym gospodarny 

., jemy sami bez pomocy Eon j_ nianiek. 
iêtja , ZrobuIsm?~~terH W ~ wîêTe. Zorganizowa­

liśmy się. Dziś kończymy okres organiza­
cyjny, przechodzimy do umacniania tego 
cośmy zebrali. Cały ciężar pada obecnie 
na pracę wewnętrzno — wychowawczą. 
Pracę tą  rozpoczęliśmy już  w  okresie pop­
rzednim — równolegle z pracą organiza­
cyjną. Wchodząc w nowy okres nie chce­
my bynajmniej rozpoczynać je j  od 
„podstaw". Chcemy iść naprzód po lin ji 
jnż wytkniętej, chcemy tą  linję jedynie 
prostować i wygładzać.

Wierzymy, że wyłonione na Zjeździe 
nowe kierownictwo Związku, nie utonie w 
sekretarjacie, w zapisywaniu mniejszej 
lub większej ilości papieru, nie rozpocznie 
swej działalności oa zmian w numeracji 
teczek z korespondencją. Wierzymy, że 
ci, których obierzemy, będą naprawdę 
godni miana kierowników organizacji, 
skupiającej ponad tysiąc młodzieży.

Jedziemy na Walny Zjazd pełni poczu­
cia odpowiedzialności, jaką w związku z 
tem ponosimy. Jedziemy świadomi, że 

(^„^/Lbłędy popełnione na Zjeździe mogą się 
odbić fatalnie na dalszem naszem życiu 

ru' zbiorowem.
Jedziemy na zjazd ufni w swą siłę mo­

ralną, świadomi swej wartości. Jedziemy 
nie poto, żeby sejmikow5Ć7~zeby popisy­
wać się pięknem słówkiem, nie poto żeby 
wichrzyć. Jedziemy żeby stanąć na start 
do wyścigu pracy. H. Z.

k tó ry  odbędzie się w dniu 1 L 35 r. o godz. 
14, w  lokaluDomu Polskiego w Daugaw- 
piłs przy uł. W arszawas 30.

Porządek obrad Zjazdu: zagajenie,
w ybór prezydjum , odczytanie protokółu 
poprzedniego Zjazdu, sprawozdanie 
ustępującego Zarządu Głównego, sprawo­
zdanie głównej Komisji R ew izyjnej, dys­

kusja  i p rzy jęcie spraw ozdań, wybory 
Zarządu Głównego, G łów nej Komisji Re* 
w izy jnej i Rady Związku, p rzy jęcie  planu 
p racy  i prelim inarza budżetowego na rok 
193? oraz wolne wnioski.

Po Zjezdzie, staraniem filji Z. P. M. K. 
w Daugawpiłsie, odbędzie się choinka.

Z życia filij ZPMK
w  Griw ie

W okresie od 20 m aja ub. r. praca w filji została 
przerwana. W czasie tej przerwy braliśmy tylko 
udział w Zlocie Młodzieży. Obecnie praca zaczyna 
posuwać się znowu naprzód. Dnia 21 października 
ub. r. odbył się wieczór taneczny. 24 listopada urzą* 
dziliśmy odczyt z  przezroczami na tem at „Krajom 
znawstwo", a  po odczycie zabawę dla członków. 
Jednak młodzież nie stawiła się tak  liesçie» jak to 
bywało k iedyi świetlica jest czyna 3 razy w ty»' 
godni u. Młodzież jednak woli siedzieć w domu, ale 
ci, co odwiedzają świetlicę — to zuchy! Sekcja 
muzyczna i sceniczna rozpoczęła normalną pracę. 
W  święto Bożego Narodzenia zorganizowaliśmy za* 
bawę. Nasza orkiestra przygotowała niespodzianki, 
sekcja sceniczna również. . .

w Łudzy
Bez nadzwyczajnych wydarzeń, normalnie pulsuje 

życie organizacyjne Łudzy.
Polskie Towarzystwo Oświatowe, filja P. K. St=nia 

„Harfa" i Z. P. M. K. zrzeszają ogół społeczeństwa 
polskiego, utrzymując zwartość w pracy kulturalnej. 
Chwilowe ewentualne rozbieżności poglądów, wypły* 
wające z ambicji drażliwie usposobionych jednostek, 
mają cechy raczej zjawisk przemijających.

Wiertiie dążąc do wyznaczonych celów, które 
są główną spójnią wszystkich organizacyj polskich 
w Łudzy młodzież bierze czynny udział we wszyst» 
kich prawie pracach społeczeństwa miejscowego w 
rodzimem mieście.

K ija  Z. P. M. K. jest ośodkiem, który skupia 
całą młodzież Łudzy.

Między innemi w najbliższym czasie w Domu 
Polskim ma się rozpocząć turniej nowus’owy i ping» 
pongowy.

Szopka
Jak co rok harcerze polscy w  Łudzy obchodzili 

w noc wigilijną ze swą „historyczną" szopką domy • 
polskie, ażeby przypomnieć kolędy i rozweselić ze* 
branych przy stole wigilijnym domowników.

Harcerstwo
Dotychczas istniał tu  oddział 40=tej drużyny, 

który rozkazem Naczelnika skautów z dnia 
20--go października r. ub. został przemianowany na 
samodzielną drużynę, na czele której stanął druh 
Leon Mozalewski.

Drużyna składa się z  dwuch zastępów, liczących 
około 26 harcerzy. W okresie świątecnym przewi» 
duje się urządzenie choinki harcerskiej z obszernym 
programem i tańcami.

Dom Polski
Po założeniu filji Z. P. M. K. został wynajęty 

odpowiedni ldkal w centrum miasta. Wysiłkiem pracy 
organizacyj polskich lokal został zaopatrzony w 
niezbędne meble i sprzęty. Efektownie ozdobiona 
śwetlica wprowadza miły nastrój, zachęcając do pracy 
oraz łącząc w ciasne koło wszystkich tych, którzy 
przestępują próg Domu Polskiego

vr Swentc
Dnia 16. gnidnia ub. r. odbyło się doroczne walne 

zebranie filji Z. P. M. Ł  w Swencie, na  które 
przybyło około 80 osób.

Do nowego Zarządu weszli: F . Rymszówna, W. 
Walpeter, B. Miczun, Cz. Siucitto i St. Zawadzki.

Do komisji rewizyjnej zostali obrani; P. Siuciłło,
I ,  Staszkiewicz t  I, Urban.

w Jełgaw ie
D nia 2 grudnia r. ub. odbyły się w  Jeł­

gawie tradycy jne  zawody o mistrzowstwo 
Zemgalji w  ciężkiej — atletyce.

W zawodach tych wzięli czynny udział» 
również członkowie f ilji ZPMK w Jeł­
gawie. W boksie (waga musza) Zambrzye- 
ki, po uporczyw ej walce z wielokrotnym 
mistrzem — Garszałatowym, ulega nie­
znacznie na punkty , zajm ując II miejsce.

W wadze koguciej, Tomaszewski, z 
w ielką przew agą zwycięża na punkty  Fio* 
dorowa.

W wadze piórkow ej, Bejnar, zajm uje 
drugie miejsce. W wadze lekkiej, M. Żoł- 
nierowicz również zajm uje II miejsce. W| 
7apaśnictwie, ty tu ł mistrza wagi lekkiej, 
po rozpaczliwej walce z b. mistrzem Her- 
cogiem, zdobywa A. Żołnierowicz.

Należy nadmienić, że członkowie ZPMK* 
biorący udział w -tych zawodach, starto* 
w ali w barw ach obcego klubu, gdyż filja 
Związku nie jest w  stanie umożliwić swo* 
im członkom odpowiedniego treningu.

w Rezekne
Walne zebranie filji Z. P. M. IC. w RezekM 

odbyło się we czwartek dnia 20. XII. 34 roku w loka» 
lu  Domu Polskiego. Na przewodniczącego zebrania 
przez aklamację powołany został kol. Wł. Jasiono* 
wicz, na sekretarza — koL H. Surdeko, na asesora 
kol. M. Erdman. _ _ j

Sprawozdanie z działalności ustępującego Zarżą* 
du odczytał kol. L. Salcewicz. W dyskusji, jaka się 
wywiązała na tem at sprawozdania, podkreślono, że 
ustępujący Zarząd pracował intensywnie i całkowicie 
zasługuje na udzielenie mu absolutorjum.

Do nowego Zarządu w kolejności otrzymanych 
głosów obrani zostali kol. kol.: Wł. Jasionowicz, I* 
Salcewicz, M. Erdman, W. Zdanowski i W. Platpk 
zówna.

Do Kom. Rewizyjnej — kol., kol.: W. Tomasze*, 
wiczówna, M. Giedroj&Juraha i K. Awdziejenko.

Delegatami na zjazd wybrani zostali kol. koł>! 
Wł. Jasionowicz. M. Erdman i H. Surdeko. Jako 
czwarty filję będzie reprezentował kol. Ł. Salcewici 
—  członek Zarządu Głównego.

w Rydze
powiadamia, że: próby chóru odbywają się régulai* 
nie w poniedziałki i  czwartki o godz. 20 w lokalu 
T*wa „Oświata" (Teatr Polski) przy ul. Jezusbazid' 
cas 8.

Wszyscy, którzy jeszcze nie zdążyli zapisać 
mogą się zgłosić w dnia prób; sekcja kulturalno» 
oświatowa pod kier. kol. P. Długoborakiej, odbywa & 
środę o godz. 20 zebrania w Domu Polskim przy w* 
Jezusbaznlcas 10.

Plan pracy na miesiąc styczeń przewiduje m. ' nfll 
Żywą gazetkę, wieczór twórczości literackiej cilo®* 
ków sekcji, oraz wieczory dyskusyjne, odczyty i P®* 
gadanki.

Nowych członków do sekcji kult*oświatowej pr»yf 
mm ją, kol. P. Długoboraka oraz kol. Massan v< 
d r  o rodź 20 w lokalu Domu Polskiego;



Harcerstwo —-
Izba harcerska

Izba harcerska — io problem trudny do 
rozwiązania, bo izba» io i pracownia» sala 
gier i zabaw, i pokój klubowy, pokój goś­
cinny, i domowe zacisze, a  nawet — obozd- 
.wiśko. Zda się, że każda izba jedno tylko 
mieć może oblicze, a jednak przy pewnym 
wysiłku i zmyśle estetycznym, nawet wie­
le motywów może stworzyć milą, harmo­
nijną całość. Myliłby się jednak ten, kto- 
by sądził, że meble i dekoracje stworzą 

wszystko; życie drużyny może dopiero z 
izby zrobić to, czem istotnie być powinna.

Urządzajac wnętrze świetlicy» należy 
pamiętać w pierwszym rzędzie o estetyce, 
by sprzęty, i przedmioty dekoracyjne nie 
kłóciły sie ze sobą.

Wyobraźmy sobie np. miękkie fotele r  
obozowe krzesła z gałęzi przy zakopiań­
skim stole . . .  Takie wnętrze miałoby wy­
gląd lombardu, gdzie najrozmaitsze rzeczy 
oddane są w zastaw. Jeśli drużyna chce 
mieć własnoręcznie sporządzone sprzęty, 
musi postarać sie o ich odpowiedni poziom 
techniczny. Ze starych pak zasadniczo 
mebli się nie robi, mogą natomiast być zro­
bione z gałęzi, pod warunkiem, że będą 
'dobrze wykonane.

Dalej, —pamiętać należy, by  nie po­
paść w przesadę, no. w użyciu, doborze i 
ilości dekoracyj „ludowych *, tak  dziś mod­
nych, a tembardziej, papierkowo-bibułko- 
watych.

Mając już urządzone wnętrze, należy 
pamiętać o utrzymaniu w niem bezwzględ­
nej czystości. Najwspanialszy salon, brud­
ny i zakurzony, robi wrażenie karczmy.

Przytulność i miły nastrój domowego 
zacisza osiągniecie łatwo, zawiesiwszy 
przy oknach firanki, a na parapecie do­
niczki z kwiatami, o których stałem podle­
waniu eczywiście należy pamiętać.

To, żeby każdy w izbie czuł się ja k  w 
domu, osiągniecie» jeśli każdy zastęp będ- 
dzie miał swój kącik. Kącik ten, każdy za- 

.stęp urządza sam, oczywiście z uwzględ­
nieniem ogólnej harmonji z pozostałem 
otoczeniem.

Dobrze jest» jeśli taki kącik mówi coś 
wyraźnego o swoich właścicielach. A więc 
— niech przypomina tek godło» alba ich 
zainteresowania,* rodzaj pracy. "

W ydry lub bobry mogą np. mieć w 
swoim kąciku akwarjum , bociany mogą 
sobie usłać z tornistrów łub plecaków 
gniazdo bocianie» w którem zasiadają w 
czasie gawędy, wiewiórki niech pomyślą o 
jakichś łamignatkacb» t- j. o dra­
binkach sznurowych» czy innych 
sprzętach gimnastycznych. Jeśli urzą­
dzacie kącik według zainteresowań» 
to np. zastęp żeglarski przyozdobi swój 
kącik wiosłami» Kodem międzynarodo­
wym, modelami statków, zastęp introliga­
torski ustawi swój warsztat i bibljotekę 
własnoręcznie oprawioną, kolarze ustawią 
emblematy swej sprawności (najlepiej po­
gruchotany rower, świadczący dobitnie o

tem, że zastęp gorliwie oddaje się temu 
sportowi)» E y*.

Żleby mnie jednak zrozumiano, gdyby 
np. zastęp jeżów zaprowadził w swoim ką­
cik» hodowlę karaluchów» z te j  racji, że 
jest to a ulubiony przysmak ich czworono­
żnego imiennika.

Podniosę tu  jeszcze w końca kwestję 
współżycia zastępów, posiadających swoje, 
kąciki; otóż, jeśli chcecie, by wasz kącik 
był „tabu”, pamiętajcie, że i inni od was 
mają prawo tego wymagać. Jeśli bociany; 
wyjedzą wydrom i bobrom ryby i żaby * 
akwarjum , to napewno w ydry nieomiesz-* 
kaja zwalić bocianiego gniazda.

Oczywiście w izbie muszą być również 
rzeczy wspólne, jak  np. szachy, ping-pong, 
domino, radjo» i. i. p., które są zazwyczaj 
najlepszym magnesem, przyciągającym 
wszystkich do izby.

Prasy Wschodnie pokonane dwa razy łr 
Polsce

Niemiecka reprezentacja bokserska Pros Wschód* 
nich rozegrała w Polsce — w Grudziądzu i Byd* 
goszczy — dwa mecze, przegrywając z Grudziądzem 
11:5, z Bydgoszczą — 9:7.

Sport i wychowanie fizyczne
Nasz dorobek

(List z Dangavpilsu)

W grudnia, 1934 r. 
Jedyny polski kknb sportowy Daugavpilsie 

Istneje przy ZPMK pod nazwą „Lechji".
„Lechja", jako khfb sportowy przy 25PMK, ma 

zupełną anionom ję. Na czele stoi Komisja Spor* 
towa, skłdająca się z pięcśn osób, która w poroża* 
mieniu z ki erko wni kami poszczególnych podsekcyj 
„Lechji", kieruje wewmętrznem żydem klubu. A jest 
tych podsekcyj sporo! A więc:

1) lekkoatletyczna — (zarówno A l kolegów jak 
i dla koleżanek); 2) ciężkoatletyczna — (coprawda 
licząca niedużo członków); 3) bokserska — (nie* 
liczna, brak sprzęta); 4) piłki nożnej —  (bodajże 
najliczniejsza, bo w każdym z młodzieńców jest 
zapał i chęć uganiania za nieuchwytną piłką);
5) Wioślarska — (do której należą i osoby starsze);
6) Pływacka (z zamiłowaniem uprawiany aport 
prawie przez wszystkich członków); 7) Siatkówki

(zespół stoi na wysokim poziomie) 8) Koszy* 
kówki; 9) Fingspongu; 10) Nowusu; 11) Kolarska; 
12) Narciarska; 13) Szermiercza.

Strój sportowy 
dla 

zawodników’ 
przyszłej 
CHimpjady

w

Niemcech

Życie codzienne zbliżyło sportowców, wytwarza* 
jąć w ich gronie koleżeńką atmosferę.

lasze Igrzyska Sportowe Polaków z Zagranicy 
znaczniejszych sukcesów naszym sportowcom nie 
przyniosły, mieliśmy jednak możność przyjrzenia się 
formie, w  jakiej przyjechali nasi bracia z innych 
krajów. Zetknęliśmy się z takimi asami sportu^ jak  
Kusocińrki, Walasiewiczówna, Wajsówna, Heljasz, 
Nowak i  inni.

Poza tem „Leehja* rozegrała w e. b. szereg 
meczów piłki nożnej, wchodząc do log! Łatgalskiej 
i  uzyskując' JTÏ=cie miejsce. N a mistrzowstwach 
Łatgalji —  „Lechja" zdobyła pierwsze miejsce w. 
biegu na GO i 100 m. dla pań (Paknisówna).

Pierwsze Święto Sportu Polskiego w Łotwie, 
zorganizowane w Rydze, w  dn. 15.—16. wrześnie 
b. r . dało wyniki, wskazujące na to, i i  sportowy 
ośrodek ryski pod nisktóremi względami stoi na 
nieco wyższym od aas poziome, choć sportowcy 
ryscy, jeśli chodzi o  warunki treningów i ćwiczeń, 
mają ten sam poziom. Natomiast sport kobiecy 
bezapelacyjnie stoi wyżej w  Daugawpilsie. Nan 
pierwszem Święcie Sportu Pilskiego W Łotwie» 
Paknisówna. —* zawodniczka „Lechji* —  zdobyła 
pierwsze miejsce w  biegu na 60 m. (cza» 8,4), 
na 100 m. (13,6), w  rzucie dyskiem i rzucie oracze* 
pem oraz skoku w dal (4,55).

W męskich konkurencjach R. Czechowicz uzyskał 
pierwsze mfejsce w pchnięciu kulą (11,40), i  w  
rzucie dyskiem (33,18).

Powyższe wyniki wskazują, l i  Daugavpils nui 
jednostki wybitne o dużych możliwościach. Zdobyty 
w siatkówce przez zespół JLechji* puhar, wskazuje 
również; na  zdecydowaną je j przewagę w grze ze-po* 
łowej. Porażkę w pięcioboje przewidywałiśmy 
Z góry. Przypuszczamy, że w przyszłym roku II*gżel 
Święto Sportu Polskiego zorganizuje „Lechja", s  
udział w niem wezmą wszystkie polskie oérodki 
sportowe w Łotwie. .

30=go września b. T . w  Daugavpilsie odbyło się 
Święto Sportu z udziałem wszystkich szkół i orga* 
nizacyj sportowych. v

Do biegu na 10 km. stanął » Dangavpilsu za* 
wodnik A  Zubowicz z „Lechji*1, przychodząc d® 
mety w silnej konkurencji jako czwarty. Na Łych 
zawodach Paknisówna uzyskała w biegu na 60 m* 
— 8,2, a  w skoku wdał —  4,96 m., ustalając
nowy rekord w  te j konkurencji. W czasie pomiędzy 
19*tym I 25*tym października zostały przeprawy 
dzone zawody wewnętrzne J Eicdiy* — * adriito t t  
30=tu zawodników,

W pięcioboju męskim I kobiecym zâ  pierwsze om l 
miejsca zostały rozdane nagrody, w  innych konku* 
rencjach —  medale. (Pierwsze miejsce w  pięciboja 
kob. zdobyła Daszkiewdczówna, (czołowa zawód* 
niczka ~  Paknisówna nie brała udziału). W piędo* 
boja męskim — Landzberg. f

Z rozpoczęciem sezonu narciarskiego zostanie 
uruchniona sekcja narciarska. Edward Iwanowski.
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śm ierć Jest nieustannym gościem ziemi. Co se« 
kundę unosi jedno życie ludzkie: stanowi to przeszło 
30 miljonów rocznie, ponad 8 mil jardy na stulecie, 
l ic zb y  te  nikogo nie przerażają. Oswojeni jesteśmy 
i  myślą o śmierci. Śmierć jednostki wzamian za 
nieograniczone istnienie ogółu — to cena kupna i 
sprzedaży, ustanowiona przez przyrodę, Przyzwy» 
czailiśmy się do tego, uważamy kalejdoskop życia 
i śmierci za rzecz naturalną.

Lecz poza tą  śmiercią jest jeszcze inna, która 
włada w kosmosie. Ona to  gasi słońca, ona kiedyś 
zmiecie życie z powierzchni globu ziemskiego, ona 
wreszcie obróci wszechświat w pustkowie cmentarne.

W natłoku pospolitych spraw życia codziennego 
niema miejsca na myśli o końcu wszechrzeczy. 
Drzemią w głębi świadomości, lecz właśnie dzięki 
temu stają się niebezpiecznemi, gdy wydobędą 
się na jej powierzchnię. Tłumione przez długie 
okresy, urastają do niewłaściwych rozmiarów, skus 
piajac dokoła siebie zbytnią uwagę i rodząc prze* 
ważnie niczem nieuzasadniony popłoch.

Hlstorja podaje nam liczne przykłady prawdzie 
wego obłędu „końca świata", który ogarniał ludy* 
Tak np. około r. 1000 narody chrześcijańskie oczeki» 
wały Dnia Sądu, opierając przekonanie swe na 
tekście Apokalipsy. Przekonanie to  znajdowało, 
jakgdyby, potwierdzenie w fali nieszczęść: miecz,
głód i mór dziesiątkowały ludność i obracały w 
pustynię kwitnące okolice. Kroniki i  pisma ówczea 
sne rozpoczynają się od słów: Termino mumii appro» 
pinquante... wobec nadchodzącego końca świata, .j 
Kilkadziesiąt la t upłynęło w nieustannej trwodze^ 
Jako pamiątka tych czasów pozostały wspaniałe kas 
tedry i klasztory, wybudowane z darów ludności, 
wyzbywającej się gremjalnie dóbr doczesnych.

Wiara w koniec świata nie zanikła i  później. W 
kometach widziano np. zwiastunki niesz» 
część i przypisywano im zgubne wpływy na sprawy 
ludzkie. Wspaniała kometa r. 1680, śledzona była z 
obawą przez dwór Ludwika XIV: zapytywano astro» 
nomów, czy nie należy oczekiwać dych następstw 
dla członków rodziny królewskiej? — Energiczny 
król portugalski, Alfons VI, powiadomiony o ukaś 
zaniu się komety, własnoręcznie strzelał do niej z 
pistoletu przy wtórze przekleństw pod adresem 
nieproszonego gościa niebieskiego.

Uczeni ówcześni często walczyli z niedorzecznymi 
tem i‘ poglądami. Jeden z pierwszych wykazał ich 
bezpodstawność polak, Stanisław Lubiecki.

Wiek XIX i XX obaliły ostatecznie zabobony, do» 
tyczące komet, lecz nie rozwiały obaw co do możli» 
wości spowodowania przez nie końca świata. Prze» 
ciwnie, obawom tym  nadano nawet pozory naukowe, 
dzięki którym przetrwały po dziś dzień. W r. 1910, 
spowodü przejścia wpobliżu ziemi komety Halleya, 
szerzono pogłoski o mającem nastąpić wytruciu 
ludzkości przez gazy warkocza komety. Alarmujące 
artykuły prasy sensacyjnej wywołały gdzieniegdzie 
prawdziwą panikę. Wiele osób popełniło wówczas 
samobójstwo, nie chcąc być świadkami katastrofy  
kosmicznej. Inni w rezygnacji oczekiwali śmierci, 
rozdawszy poprzednio swój m ajątek biednym. W 
niektórych miastach Rosji nakazano modły, celem 
odwrócenia nieszczęścia. We Francji zaopatrywano 
się na krytyczny dzień 19 m aja w  zapasy tlenu oraz 
maski gazowe.

Czy jest jaka cząstka prawdy w  tych obawach? 
Czem grozi ludzkości zderzenie się ziemi z kom etą? 
Aby odpowiedzieć na  te  pytania musimy zapoznać 
się z naturą  komet.

Komety nie należą do rzadkich zjawisk. Rocznie 
pojawia się przeciętnie 5 komet na  niebie. Komety 
są  ciałami niebieskiemi, należącemi do naszego 
układu planetarnego. Podobnie, jak  planety, okrą» 
żają słońce po torach eliptycznych. Elipsy te  są 
jednak 'bardziej wydłużone, niż elipsy dróg plane» 
tam ych.

O ile chodzi o samą strukturę komety, składa się 
ona zasadniczo ze świecącej m glistej masy, t. zw. 
głowy, której środkowa bardziej zarysowana część 
tworzy jądro komety, jednak występuje ono nie» 
zawsze. U  większych komet głowa posiada prze» 
•dłużenie — warkocz, po łacinie coma, skąd nazwa 
tego ciała. W jasności i długości warkoczy, podobnie 
jak  i  w  ich kształtach panuje wielka różnorodność. 
Kometa może posiadać naw et i  kilka warkoczy.

Warkocz stanowią gazy, wydobywające się 
nieustannie z głowy. Kometa nie wlecze go za sobą, 
lecz ściele się on za nią w przestrzeni, podobnie 
jak dyim za  pędzącą lokomotywą. Długość war» 
kocza jest bardzo znaczna, u  niektórych komet do» 
chodząc do 100 miljonów km. Jak  w ia tr rozwiewa

kłęby dymu, tak  warkocz komety rozprasza się w 
przestworzach. Gazy, k tó re  składają _ warkocz, 
są tak  rozrzedzone, iż stanowią bardziej dosko* 
nałą próżnię, niż ta , jaką  osiągam y przy  pomocy 
najlepszych pomp pneumatycznych. Astronom Babi» 
net nazwał ją  słusznie widzialną toicością.

Głowa komety jes t bardziej m aterja lną  od war* 
kocza. Prócz gazów zawiera mniejsze i  większe 
cząstki stałe. Niewykluczona jes t obecność w 
jądrze komety znaczniejszych brył, w rodzaju 
wielkich odłamów skalnych. Całkowita m asa dużej 
komety wynosi m. w. kilkadziesiąt miljonów ton, 
a  więc ok. */io te j  ilości ziemi, k tó rą  wydobyto przy 
Budowie kanału Panamskiego.

Zderzenie się komety z ziemią nie je s t wykluczone. 
Rachunek prawdopodobieństwa wykazuje, że spotka» 
nić się naszego globu z jądrem  komety przypadać 
powinno przeciętnie raz  n a  800 miljonów lat. Po« 
nieważ wiek ziemi znacznie przekracza przytoczoną 
liczbę, zderzenia takie m usiały mieć miejsce w epo* 
kach geologicznych. O wiele częściej zachodzą ze» 
tknięcia się z głową lub warkoczem komety. Pewni# 
kiem jest, iż  ziemia przeszła przez warkocz wielkiej 
komety w 1-861 r., zaś w. r. 1910 musnęła warkocz 
komety Halleya. Uszło to  nam  bezkarnie, co było 
zresztą do przewidzenia, zważywszy ów niezmiernie 
wielki stopień rozrzedzenia gazów, tworzących wai* 
kocze komet. Z tego też powodu nie grożą nie» 
bezpieczeństwem obecne w  głowie i  warkoczu nie* 
których komet związki trujące, np. cjanowe.

Skutki zderzenia się z jądrem  komety zależą od 
zawartości jądra. Jeśli jądro  będzie składało się 
z małych cząsteczek stałych, to wszystko ograniczy 
się do wspaniałego zjawiska gwiazd spadających, 
któro w postaci łez ognistych spłyną w naszej at< 
m osferze bez szkody dla mieszkańców ziemi. W 
razie obecności w jądrze większych brył, wagi kil» 
kunastu lub więcej ton, część ziemi, poddana ta* 
kiemu bombardowaniu niebieskiemu ucierpiałaby 
zlekka, a życie na  niej uległoby zagładzie.

Nie, ludzkość nie zginie wskutek zderzenia się 
ziemi z kometą. Blade warkocze komet —  to nie 
rozpięte skrzydła anioła śmierci. N ie z otchłani 
spadnie on znienacka na  przerażone ludy! Cichym, 
wolnym krokiem przyjdzie szlakiem słonecznym, by 
zawładnąć ziemią...

w ają . Zaraz potem  w całym  gmachu i 
m ieście zaległa w ie lka  cisza. Wówczas, 
p rzez w ąskie, kam ienne d rzw i w yszli na 
k rużgank i u n iw ersy te tu  d w a j mężczyźni 
w  długich szatach. Jednym  z nich był 
M arcin z O lkusza, drugim  M ikołaj Koper* 
n ik . Pow ażnie i w  głębokiem  sKupienu 
skierow ali k rok i k u  narzędziom  astrono* 
micznym .

— P rzy rządy  nasze — m ówił profesoï 
—» każę ju tro  ustaw ić na  w ysokim  tarasie» 
lecz dziś ju ż  mogę pouczyć cię o ich 
uży tku . Przedstaw iono mi ciebie po 
pow rocie z W ęgier jak o  najzdolniejszego 
ucznia nauk  m atem atycznych, a już  po 
pierw szej rozmowie przekonałem  się* 
w yczerpałeś niem al w spółczesną wiedzę* 
m ówiącą o ruchu  gwiazd. Wystarczyło 
mi k ilka  dni, bym zap rzy jaźn ił się z tob^ 
i ocenił tw e zdolności. Wiem, iż nie za* 
n iedbujesz żadnej nocy pogodnej, by nie 
spoglądać w niebosa i nie przeprowadzać 
swych obliczeń.

— W ymówki o to, panie, czyni mi sio* 
stra, u k tó re j m ieszkam  — odrzekł uczeń 
z uśmiechem. — Mówi mi, iż zaniedbuję 
zdrowie.

— D baj o nie. N ie m arnu j go njr1 
próżno. 1 zw ierz mi myśli, k tóre  nurtujfl 
w  tobie» gdyż dostrzegłem* i i  o czentf 
m arzysz, eos ukryw asz.

Uczeń pokorn ie  schylił głowę i odp°4 
.Wiedział,

Z życia sławnych Polaków

Było to  w  roku  1494. Na dziedzińcu 
akadem ji k rakow sk ie j, na k tó rym  stoi 
dziś pom nik K opernika, i na schodach wio­
dących ku  górze, zapanow ał jak iś  nieco­
dzienny ruch. Uczniowie i profesorow ie 
w  przerw ach m iędzy w ykładam i śpieszyli 
na  krużganeki na k tórym  ustaw iono 
n iezw ykły  dar, p rzyw ieziony z W ęgier 
przez M arcina z O lkusza, głośnego w 
świecie profesora m atem atyki i astronom a.

O glądano z ciekawością w ielkie na­
rzędzia astronom iczne, k tóre  król M aciej 
Korw in darow ał uniw ersytetow i. P rzy­
rządy  by ły  drew niane, bardzo niedosko­
nałe jeszcze, ale dokładniejsze od tych, 
k tóre  K raków  posiadał. Brakło jed n ak  
między niemi rzeczy najw ażn ie jszej, lu­
nety astronom icznej, k tó rą  w ynaleziono 
dopiero w sto la t później.

Nadszedł w ieczór, ucichł gw ar, powoli 
noc zapadła. Gdzieś na dole sączyło się 
jeszcze światło z  okna m ieszkaiiia jednego 
z profesorów. Zegar na w ieży ratuszow ej 
w ybił godzinę jedenastą. O dezw ały się
Îotem świstania strażników 'nocnych, 

*<5rzy dawali aobig .wzajem znać, że czu-
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PLUPONS.

Mełancholja
Wiersz prozą-

Wieczór. Niedziela przed Bożem Narodzeniem.
Plusk! pluski plusk! spadają powoli i ciężko z 

jnonolonnym hal.' em krople dżdżu z dachu, na» 
pełniaj; c duszę tęsknotą i zadtamą.

Moi wszyscy poszli na przedstawienie szkolne. 
W domu pozostaliśmy we dwóch: ja  i mały W aritis 
— mój promyczek. Siedzi przy atole i rysuje, nie' 
podnosząc głowy do góry; ja  siedzę w kącie i oddaję* 
się myślom.

I  nagle ogarnia mnie głęboka mełancholja, w ser» 
ou otwiera się taka  pustka, tak a  żałoba. . .

Czyżby to przeczucie jesieni życia? Czy jakiś 
ciemny duszy sm ętek?.» i

„Tatusiu, ile jeszcze dni do Bożego Narodzenia? 
zapytuje nagle mały rysownik, podnosząc główkę z 
nad zeszytu.

Kiedy mu to powiem — on na palcach ręki zliczy 
dni i uszczęśliwiony, śmiejący się — poważnie za= 
biera się znowy do roboty.

— Jakiż ty  jesteś szczęśliwy, mały chłopczyku! 
Jesteś jak ptaszek w ciepłem gniazdku, nie znający 
jeszcze ani burz, ani smutków.

Ciesz się i raduj, mój mały! Kiedyś przyjdzie i 
dla ciebie ten czas, kiedy dni święta nie przyniosą ze 
sobą radości. I  ja  byłem w swoim czasie dzieckiem, 
oczekującym tak  samo szczęśliwych, radosnych świąt 
Bożego Narodzenia . • » A  dzisiaj l a .

Plusk! Plusk! Plusk! Znowu n a  dworze padają 
krople dżdżu, a  annie sięwydaję, że te  ciężkie krople 
spadają w samo serce.

— „Tatusiu, czy pojedziemy na święta na wieś" — 
zapytuje znowiu mój syn.

— Co, synku, będziemy tam  robili w zimie? Po 
rzece nie pojedziemy łodzią, po łące biegać nie 
można, będziesz przez cały dzień siedzieć w domu.

— Nie, nie, Tatusiu 1 Będę saneczkowi nad! brze» 
giem rzeki, jak w roku ubiegłym! Ja k  to  będzie 
przyjemnie! kónczy mały.

— No, dobrze, symil Jeśli będzie śnieg i ładna 
pogoda — to pojedziemy. , .  Dotknąłem m ałej 
główki. .  ;

A zewnątrz krople dżdżu wciąż jeszcze szem« 
rzą: plusk! plu^k! p lusk !..»

Z wystawy .
W

Akademji Sztuk Pięknych

— Wyrozumiałość twoja, panie, za­
chęca mnie, bym opowiedział ci o tem, o 
czem nikt nie wie jeszcze. Są, mistrzu, 
niektóre zagadki, które mnie samego prze­
rażają swym ogromem. Nie umiem 
znaleźć innego wytłumaczenia dla ruchu, 
który odbywa się we wszechświecie, jak  
tylko, iż nie słońce koło ziemi, ale ziemia 
obraca się koło wiecznego ogniska swego 
światła.

Spoważniał głos Marcina:
— MłodzieńczeI Jakże odważasz się 

roić przypuszczenia podobne, które sza­
leństwem tylko nazwać mogą ludzie 
wiedzy i nauki.

— Mistrzu, nie ufałem sobie jeszcze. 
Począłem zatem badać księgi stare i 
nowsze i przekonałem się, iż te  same 
wątpliwości, które mnie dręczą, odczuwali 
już również pisarze starożytni. Narazie 
nie zwierzę nikomu swych przypuszczeń. 
Na całym świecie ty znasz je  jeden.

Żachnął się Marcin ponownie:
— Czyż każdy prostak nawet nie widzi 

wschodów i zachodów słońca?, Czyż nie 
wierzysz własnym oczom?

— Nauczycielu, płynąłeś nieraz łodzią 
po rzece. Czyż nie w ydała ci się 
wówczas, iż łódź stoi w miejscu, a  uciekają 
brzegi i drzewa?

Zastanowił się profesor. Zakłopatała 
go uwaga iicznia. À jeśliby miał słu­
szność 2 Ileż jednak cierpieć będzie

musiał ten, kto śmiało wygłosi nową 
prawdę!

O bjął w ramiona i uścisnął młodzień- 
ca, a  potem rzekł ze wzruszeniem:

— Jeśli udowodnisz istotnie to, co p rz y  
puszczasz, imię twoje nie zaginie nigdy i 
ze czcią wymawiać je  będą wówczas na­
wet, gdy zapomną już dawno o Marcinie 
z Olkusza. Mogę powiedzieć ci jedno: 
kształć się i czyń bodaj przez całe lata 
dalsze doświadczenia. Gdy nabierzesz 
pewności, iż wydarłeś wiedzy nową ta ­
jemnicę, mów o niej głośno, krzycz, walcz
0 nią i zwyciężaj. Gdyż przestrzegam cię, 
iż obrzucą cię pociskami nienawiści 
pierwsi ci, którzy przekonają się, iż nau­
czali fałszywie. Nie rozstrząsajmy jednak 
teraz dalej twych przypuszczeń. Spieszmy 
przekonać się, jak  wspaniały, jak  dokład­
ny jest dar króla Macieja.

Kopernik nie zapomniał rady mistrza
1 nie zawiódł nadziei, które pokładali w 
nim nauczyciele. Dzieło jego „O obro­
tach ciał niebieskich”, jedno z najgłośniej­
szych dotychczas, wyszło jednak dopiero 
wtedy, gdy leżał dogorywający i bez 
przytomności, i  lepiej stało się, iż poja­
wiło się tak późno, gdyż, jak  przewidział 
Marcin z Olkusza, wywołało% najpierw 
powszechne oburzenie.

Na dziedzińcu, w otoczenii# tych sa­
mych krużganków, na których młody 
astronom rozmawiał ongi ze sławnym pro­
fesorem, stoi posąg jego, jako jednej z 
największych staw akademji krakowskiej.

Nowe
Roki

E. Lelis: W arształy kolejowe.

Te a tr Polski
powiadam ia, że z przyczyn od T eatru  nie­
zależnych przedstaw ienie w dniu 30 grud­
n ia  1934 r. zostało odwołane.

Pierw sze przedstaw ienie „kolorowego 
w idow iska w  trzech aktach p. t. Jaworowi 
Ludzie44 obdędzie się w dniu 6 stycznia, 
d rug ie — 13 stycznia 1935. r.

B ilety  są do nabycia w kasie T eatru  i 
w  księgarni p. G. Butkiew icza (Kr. Barona 
iela 17).

Starzeją Nowe Roki, odchodzą w mrok,
jak  dziady,

a czas w pamięci ludzkiej zaciera po nich’
ślady.

Zatarte ślady w sercach, jak  wielkie bliz«
ny leżą,

a ludzie czas do śmierci bliznami temi
mierzą.

Coraz to głębsze szczerby,coraz to większe
luki,

aż wreszcie chore serca rozdziobią w polu
kruki.

O, biedne ludzkie serca, o biedne Nowe
Roki,

jak  bezlitośnie losu spełniają się wyroki!

W takt żałobnego marsza smutne Titiny
chodzą,

miłości, jak  motyle, na jeden dzień się;
rodzą,

radpści um ierają już w pierwszym swym
uśmiechu,

z pośpiechu nawet w grzechu naprawdę 
niema grzechu,

i tylko mózg przepala troskliwa myśl <f
jutrze,

skracając życie krótkie i co rok o roÿ
krótsze*

Świat
w kilku 

wierszach
Nową ideą obrony przeciw nocnym atakom  

lotniczym jest oślepienie pilota przy pomocy potę* 
żnych strug  światła, rzucanych przez reflektory z 
ziemi. P rzy sile św iatła około 1,000,000 świec re* 
zultat jest zupełnie pewny. . Jak  wykazały doświads 
czenia we Francji 150,000 świec daje efekt na odle* 
głość X i pół kilometra.. *

N a wędkę łowi się żelazne narzędzia, utopione w 
szybach naftowych. Ma ona kształt cieniutkiej bu* 
telki wysokości człowieka, k tó rą stanowi elektro# 
magnes. Zawieszoną jest na linie, k tóra jedno: 
cześnie doprowadza do niego prąd. Opuszczona w 
głębię otworu naftowego, chwyta zagubione tam  na«. 
rzędzia, a  jes t tak  silna, że udźwignie dężar 3 ludzi.

1 ' * • 
Panna Edyta Reed, studentka inżynerji lądowej 

uniwersytetu w Minne — so tta  otrzymała pierwszą 
nagrodę na ogólno « amerykańskim konkursie ea 
projekt mostu raccznego, który ma stanąć kosztera 
2,000,000 dolarów. 21«letnia dziewczyna zwyciężyły 
Wielu znanych fciyaJerîw ^ i pracując odni.é» 
chcenia, " bó leżąc w łóżku po wypadku samochodom 
wym.

 .................   9
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P B  SPRAWH 
eOSPODABCZE

Ignacy Zajkowski

Nie powtarzajmy błędów!
O plan gospodarczy w życiu naszego rolnika

Po ciężkiej i żmudnej pracy okresu letniego i 
Jesiennego, wchodzimy w okres względnego odpo» 
czynku. W okresie tym każdy dobry gospodarz 
powinien uporządkować inwentarz martwy, obliczyć 
Ilość paszy, potrzebnej dla inwentarza żywego, ora* 
ułożyć plan gospodarowania na rok następny,

Ale myśląc o przysztalci, nie zapominajmy 
Sięgnąć w przeszłość i rozważyć, czy aby nie po* 
pełniliśmy jakiego błędu? Czy wszystko w roku 
ubiegłym robiliśmy tak jak należało robić

Trzeba przyznać, że najczęściej rolnicy nasi 
chętnie naprawiają swoje błędy, jeżeli przekonają 

się namacalnie o ich szkodliwości.
Ale konserwatyzm pewnych poglądów wśród nie* 

których, zwłaszcza ze starszej generacji, tak  głęboko 
się zakorzenił że często instruktor musi robić 
nadludzkie wysiłki, żeby przekonać opornych o 
btędnem z gran ba gospodarowaniu. Sprawa ta  po* 
suwa się naprzód tem powolniej, że argumentów 
namacalnych, w postaci poletek, konkursów i t. p. 
nie wszędzie się d!a zastasować, gdyż Polskie Two 
Rolnicze nie posiada w tym celu potrzebnych śród* 
ków ani też odpowiedniej ilości instruktorów,

To też tembardziej nasuwa się konieczność 
ujawniania błędów tegorocznej pracy gospodarstwa, 
ażeby po głębokiem rozważeniu — uniknąć w 
przyszłości ich powtarzania. A błędów tych jest 
sporo.

W dzisiejszym artykule chciałbym omówić błędy 
popełniane przy nawożeniu nawozami sztucznemi 
oraz przy zasiewaniu pól nieodpowiedniem nasieniem^

Jeśli chodzi o nawożenie, to  naturalnie, nie będę 
'omawiał wszechstronnie tego obszernego tem atu, 
pragnę tylko przedstawić wyniki niektórych moich 
doświadczeń uzyskanych w pracy w P. T. R. Do» 
świadczenia te  przeprowadzałem, opierając się na 

instrukcjach Ministerstwa Rolnictwa. •
Doświadczenie nawozowe było przeprowadzone z 

oziminami. Rozmiar poletek wynosił sto metrów 
kwadratowych, nawozy były użyte następujące: 
superfosfat w ilości sześciu q - (36 pudów) na ha, 
siarczan amonowy — 6 q i sól potasowa 40% — 
3 q na ha.

Rezultaty: I. Kółko iłuksztańsJrie: gospodar»
stwo p. St. Kamińskiego, gleba lekka o podglebiu 
piaszczystem, z lekką, domieszką glinki, - roślina 
uprawna -  żyto, przedplon — jęczmień, uprawa — 
jak pod żyto gospodarskie.

1 poi. O (bez nawozów) ziarna 18 kg.
2 „ N. P. (azot i  fosfor) ziania 28 kg.
3 „ N. K. (azot i  potas) ziarna 24 kg.
4 „ P. -K, (fosfór i potas) ziarna 28 kg.
5 „ N. P. K. (azot, fosfór i potas) ziarna 32 kg.
II. Kółko dÿlewickie: a) Gospodarstwo p. Br.

Kokina, roślina uprawna — żyto, gleba lekka o pod» 
glebk gliniastem, przedplon —  owies.

lpol, O. ziarna 10 kg.
2 „ N. P.
3 „ N .K .
4 „ P . K.
5 „ N. P. K.

Naturanie, że racjonalność w tym  wypadku 
sprowadza się do tego, iż użyto pełnego nawożeni» 
co, zresztą, w naszym kraju rzadko się stosuje.

Z powyższych doświadczeń widzimy, że używania 
soli potasowej na gliniance pod żyto, równa się 
wyrzucaniu pieniędzy w  błoto. Natom iast na gle* 
bach lekkich o podglebiu lekkiem — użycie potasu 
przynosi korzyść, jak  na  to  wskazuje doświadczenie 
pierwsze. Ażeby tą  sprawę osta teczne wyświetlić 
zrobimy kalkulacjęopłacalności nawożenia, biorąc pod 
uwagę piąte kombinacje z każdego z trzech do* 
świadczeń.

Przy dawkach użytych w  doświadczeniach, po* 
trzeba na  ha:

6 q superfosfatu & La 7 =  Ls 42
6 q siarcz, amon. â  Ls 13 =  La 78
3 q soli potasowej & Ls 13 =  Ls 30

Razem Ls 169
Widzimy, że przy taldoh dawkach koszta nawo* 

zów sztucznych na 1 h a  wynosić będą Ls 169. Po* 
równywując koszta nawożenia z wartością plo~u, 
otrzymamy:
I doświad. 32 żyta â Ls 13=  Ls 416—150=: Ls 257 zyscu

24
24

13=
13=

312—1*9= .  153 
364—150= .  205

23 kg.
17 kg,
14 kg.
24 kg.

b) Gospodarstwo p. M. Kokina, gleba zwięzła, 
podglebie gliniaste, roślina uprawna — żyto.

1 poi. O. ziarna 15 kg.
28 kg.
17 kg.
1« kg.
28 kg. 

było przeprowadzone

kwadratowych,

2 ,  N. P. ■
3 „ N. K. „
4 „ P . K.
5 j, N. P. K. *

Doświadczenie odmianowe
tylko w Kółku kombulskiem.

Rozmiar poletek — sto metrów 
przedplon — jęczmień.

Zostały użyte następujące odmiany pszenicy:
1 poi. Im anta — ziarna 12 kg.
2 „ Dzimanta — „ 9 kg.
3 „ Rubin —  „ 9 kg.
4 „ Janecka — „ 10 kg.
5 „ Miejscowa — „ 6 kg.

Wysiew — zarówno na poletka nawozowe, jak
I na odmianowe — 1 kg. na poletko.

Przyglądając się rezultatom doświadczeń nawo* 
zowych widzimy, jak wspaniałe wyniki można 
osiągnąć, przeprowadzając racjonalne nawożenie 
■wego pola. Na przykład, w pierwszem doświadczę» 
niu przy pełnem nawożeniu, plon wynosi 32 q z ha* 
(1 q =  6 pud. czyli 192 pud.).

1Q~........

Wiadomości
rożne

Ceny na masło

Z nienawożonych poletek otrzymamy:
I dośw. 18 żyta & Ls 13 =  Ls 234 zysku

II  w 10 „ à  Ls 13 =  Ls 130 „
I I I  „ 16 „ & Ls 13 =  Ls 196 „

Uwaga: cenę żyta użyłem dość niską. Wszelkie
cyfry są użyte w  stosunku db 1 ha.- 

Rezultaty powyższej kalkulacji wykazują, że na* 
wet wysokie dawki nawozów, jednak się opłacają.

Należy zauważyć, że przy dwukrotnie zmniejszo* 
nej dawce plony byłyby prawie takie same. Ile 
dawać nawozów sztucznych i  jakich, trudno odraza 
ustalić, trzeba wiedzieć jaką jes t gleba, jakie było 
poprzednie nawożenie, przedplon i  t . d.

Co do doświadczeń odmianowych, to  widzimy, że 
dobre nasienie może dać plony dwukrotnie większe, 
aniżeli adtegenerowane nasienie miejscowe.

Reasumując powższe, należy spodziewać się, że 
teraz, kiedy wchodzimy w  okres „wypoczynku", 
w arto pomyśleć o tych rzeczach.

Trzeba ułożyć preliminarz nawożenia z uwzględ» 
nieniem ilości, jakości i pod jakie rośliny. Jeżeli w 
te j  pracy przygotowawczej napotka się jakieś 
przeszkody, niejasności, czy wątpliwości —  należy 
się zwracać do Polskiego T=wa Rolniczego, a  ono, czy 
to  w  drodze pisemnej, czy też za pośrednictwem 
swoich instruktorów przyjdzie z możliwą pomocą.

Trzeba się wziąć serdecznie do pracy, do pracy 
nietylko fizycznej, ale i umysłowej. Pracując fi* 
zycznie nie trzeba zapominać o nauce rolniczej. Nid 
jesteśmy robotnikami, jesteśm y gospodarzami swego 
przedsiębiorstwa.

Pam iętając, że kto n ie postępuje ten  się cofa, 
idźmy naprzód-1

Baloniki kolorowe strzegą owoców
Pew ien farm er am erykański d la ochro­

ny  swych owoców w sadzie przed  n iepro­
szonymi ptasiem i gośćmi p rzyb ra ł swe 
drzew a w  kolorow e gumowe balony. Bało* 
ny  te,umieszczone na sznurkach za każdym  
powiewem zm ieniały k ierunek  ruchu  i 
swemi jaskraw em i barw am i by ły  z daleka 
dla ptaków  widoczne. P tak i przerażone 
unikały  takich przyozdobionych drzew  i 
farm er m ałym w ydatkiem  ochronił sw ój 
zbiór cennych owoców przed  apetytem  
szkodników.

W naszych w arunkach kolorowe balo­
niki można z powodzeniem zamienić pstre- 
mi gałganami» które, zwałaszcza przy sil­
nym wietrze »-* odstraszą ptaki* ,

Ministerstwo Rolnictwa ustaliło, że w listopadzie 
1% ub. cena n a  eksportowe masło wynordła: Lszy ga> 
tunek — Ls 1,30, Ilsgi —  Ls 1,28 za kilogram  frant# 
(fab.) Ryga. W  tym  okresie wywieziono masła I«g# 
gat. — 826 tonn i 264 tonny gatunku ILgo. Dopłata 
rządowa za tą  ilość, licząc 87 sant. za kilogram, wj» 
nosi 945.512 łatów. Z te j sum y Ls 864.839 wypłacono 
producentom, resztę zaś zatrzym ano na uregulowanie 
zaległości podatkowych.

W pływ y podatkowe i celne —  
większe niź w  roku ubiegłym
N a l=go grudnia r. ub. wpływy celne wyniosły 

18.417.745 Łs, wobec 18.066.841 Łs w  ubiegłym rolń 
budżetowym. Również wpływy podatkowe wykazały 
zwyżkę. W obecnym roku budżetowym stanowią 
one Łs 45^712.000, wykazując zwyżkę o miljon łatów' 
W stosunku do roku ubiegłego,

ProduKcja cukru przewyzsza  
konsum pcję

Cukrownie już zakończył przyjm owanie buraków., 
cukrowych od gospodarzy wiejskich. Przypuszczał* 
na ilość dostarczonych buraków wynosi około 340.000 
ton, co stanowi cyfrę rekordową. Przetworzenie bura* 
ków da około 50-000 ton cukru. Ilość ta  znacznie 
przewyższa zapotrzebowanie, które wynosi-' około
44.000 ton  rocznie.

Roinicwo —  podstawą gospodarki 
państwow ej

Podstawą gospodarki państwowej w Łotwie jest 
rolnictwo: z 1.900.000 mieszkańców Łotwy —
1.100.000 osób, czyli €0%, utrzym uje się z gospodarki 
rolnej. 220-000 właścicieli gospodarstw rolnyA 
wraz z członkami rodzin, stanowią razem  950-000 
osób ( z - te j ilości 800.000 osób pracuje).

Jak  wynika z przytoczonych liczb więcej niż po* 
Iowa ludności w  Łotwie żyje z rolnictwa, stanowiąe 
naiwiększą grupę socjalną wśród innych mniej 
licznych. A  więc n. p. w przemyśle (fabrycznym 
i  domowym) zatrudnionych je s t tylko 164.000 osób, 
przyczem do liczby te j  zaliczona została również 
pokaźna grupa rzemieślnicza. Rodziny te j warstwy 
ludności wynoszą 126.000 osób. A  więc przemysł i 
rzemiosło da ją  wyżywienie dla niespełna' 290.000 
osób, czyli prawie o cztery razy 'mniej 
niż rolnictwo. W liczbie te j  zatrudni®* 
nych w  ciężkim przemyśle jes t 70,000 osób, 
co nie wynosi naw et 10% ilości zatrudnionych * 
rolnictwie. Reszta grup socjalnych, jeśli chodzi < 
Herby, je s t jeszcze bardziej nieznaczna. A więc *
38.000 przedsiębiorstwach handlowych znajdują 
trudnienie 64.000 osób, mających na utrzymam®
58.000 członków rodzin; transport i  komunikacja 
trudnią 40.000 osób, co w raz z rodzinami (46.001 
osób) daje liczbę 85.000 osób. ~

Urzędnicy państwowi i  administracyjni, polieJJ 
sąd i a rm ja  zatrudniają razem 35.000 osób (wrt* 
z rodzinami —  60.000); wolne zawody, w iw jl 
sztuka, szpitale i inne — 37.000 osób (wraz z rod*' 
nami — 63.000) ; robotnicy i pracownicy domowi r
40.000 (z rodzinami — 50.000) osób. 1 

• Jak  wynika z powyższego zestawienia rolnicW
Jest podstawą gospodarki państwowej w Łotwie.

To też nic «feiwnego, że w okresie kryzy®* 
spodarczego —  na rolnictwo w pierwszym rzęo*" 
została zwrócona baczna uwaga, a zastosowanie 
tych miastowej pomocy, powinno — w skuutWj 
swoich — doprowadzić do odbudowania 1 podniesień" 
tego podstawowego w arsztatu  naszej pracy 00 * 
«tocznego — dla dobra państwa — pozioma,
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Hodowla kur w zimie
Podstawą liniowej hodowli kur je s t oprócz rac* 

Jonalnego odżywiania —  widny, słoneczny, praestron» 
ny kurnik, gd zięby kory  większą część dnia przeby* 
wały, gnębiąc i  ruszając się. Bez odpowiednich po* 
mieszczeń wszelka hodowla musi stać  pod znakiem 
zapytania.

W tomiku musi być czysto, t. zn., że co kilka dni 
musi on być sprzątany, aby robactwo się nie pleniło. 
Wszelkie pasorzyty stanowią bowiem plagę kur. Nę» 
kają je okropnie, wysysają z nid» krew, przenosząc 
choroby itp. Walka z robactwem należy do pierw* 
szych obowiązków hodowcy.

Musi być dostateczna ilość gniazd w kurniku i  to 
He możności zatrzaskowych, gdyż tylko przy ich po* 
siadaniu możemy prowadzić kontrolę nieśności i 
wszelkie darmozjady z kurnika usunąć.

Dalej bury muszą mieć kąpiel w piasku, popiołu 
'drzewnego, aby się same mogły z robactwa oczy* 
szczać.

W okresie zimowym, zwłaszcza w czasie słot, ku* 
ty  są skłonne do siedzenia, osowiałe i ruszają się 
niechętnie. Hodowca musi je pobudzić do ruchu, 
który jest im do zdrowia nieodzowny. Dlatego tez 
trzeba im zawieszać w kurnikach kapustę, zawieszo* 
ną na sznurku. Wieszać trzeba na takiej wysokości, 
aby kura chcąc się dostać do przysmaku musiała 
podskoczyć. Kapustę zastąpić mogą również buraki 
cukrowe.

Ziarno dawać przede wszy stkiem na noc — gdy* 
byśmy dawali na wieczór paszę miękką, to  tę  kury 
bardzo szybko przetrawią i będą głodne. Pamiętać 
należy, że kura przyjmuje pokarm tylko, gdy jest 
jasno.

W intensywnych gospodarstwach zimą karmią 
kury ostatni raz około godziny 9*tej wieczór przy 
eztacznem świetle.

Część ziarna poleca się sypać pod ściółkę. Idzie 
tu o to, aby zachęcić kury do grzebania. W czasie 
wielkich mrozów należy dawać kurom po trochu za* 
parzonej pokrzywy, który to  zapas dbały hodowca

powienlen posiadać. Pokrzywę zaprawić należy tak, 
jak plewy i  mieszać je z paszą miękką.

Pamiętać należy o tem, aby ptactwo miało stale 
pod dostatkiem wody do picia. Warunek ten w ma> 
łych gospodarstwach bywa często lekceważony i kury 
są skazane na łykanie kawałków lodu lub bryłek 
śniegu, aby zaspokoić pragnienie . Stan ten fatalnie 
się odbija na ogólnem zdrowiu ptaka i naturalnie na 
nieśności. Woda powinna stać troszkę wyżej, najle* 
piej na jakimś stołku lub pieńku-

Fatalnym błędem, który się ujemnie odbija na 
ogólnej nieśności naszych kur jest tak bardzo rozpo* 
wszecbnione opychanie ich ziemniakami. Jest to pa* 
sza przedewszystkiem tucząca, która ani piór ani 
jaj wytworzyć nie może.
• Kura musi mieć wielką rozmaitość paszy, gdyż 
tylko wtedy organizm jej otrzyma wszystkie niezbęd* 
ne miu składniki.

Ziemniaki dawać należy rano — zawsze ciepłe, 
świeżo u parowane. Choć na krótko, ale ogrzeją one 
zmarznięty po nocy drób.

Jednak dawka ich nie powinna być większa niż 
% kg na 10 kur. Ziemniaki w zupełności zastąpić 
można drobno posiekanemi jarzynami, jak: marchew, 

kapusta, buraki pastewne, bruki itp., osypanemi otrę* 
bami pszennemi, poczem należy zmieszać po połowie 
grys drobny i gruby.

Dodatek suszonej zieleniny jest również potrzeb* 
ny. Oprócz wyżej wspomnianej suszonej pokrzywy 
ożywać tu  będziemy plew seradelowych, koniczyno* 
wy «di, z lucerny lub t. zw. „paprochów", z siana. 
Pasza ta  musi być sparzona i dobrze wybrzękła.

Bardzo dobrze na niesność wpływa owies skiełko* 
wany.

Ziarno dajemy w dwóch porcjach — rano */3 pod 
ściółkę i tę  sobie muszą kury żebrać, a  a/s ogónej 
ilości paszy treściwej na noc do korytka. Przeciętnie 
liczy się % kg ziarna na dzień na każde 10 kur. U 
ras dużych i ciężkich dawkę tę  trzeba zwiększyć do 
600 gr.

Solenie 
wieprzowiny
Przez całe 24 godzin przed zabiciem 

tucznika — mocno go poić, lecz jedzenia 
nie dawać.

Po zawieszeniu iucznika na drążku 
odcina się łeb, potem przecina brzuch* z 
którego w yjm uje się wszystkie wnętrzno* 
ści. (Uważać, ażeby nie przeciąć woreczka 
żółciowego!)

Wezwać badacza mięsa, by zbadał, czy; 
mięso jest zdrowe.

D o p i e r o  w 12 g o d z i n  p o  z a *  
b i c i u  w i e p r z a  możemy p r z y ^  
s t ą p i ć  d o  p r z e r o b u  i solenia mię­
sa. Do solenia zużyć mniejwięcej na 20 kg 
mięsa — 1 kg soli, 50 gr saletry i 50 gr cu­
kru. Można dodać również trochę korze­
ni. Wszystko razem zmieszać i silnie w 
mięso wcierać ręką. Zasolone mięso wkła- 
da się do beczki, przedtem dobrze wyszo­
rowanej i wyparzonej. Beczka nie powin­
na mieć szczelin. Spód beczki wysypać 
również solą. Mięso układać warstwami* 
przesypując każdą solą. Do szynki należy, 
przy kości silnie wcierać sól z domie*'ką' 
cukru i saletry. Tak soli się mięso przez­
naczone do tiwędzenia. Po 5 tygodniach 
w yjm uje się mięso z beczki, obciera i suszy, 
na wolnem powietrzu, poczem wiesza «ię je  
w wędzarni.

7. Po odsądzeniu prosiąt zmienić zupki 
na karmę gęstą* zadając picie w po­
staci mleka i wody 2 razy na dzień 
w godzinę po jedzeniu.

8. Unikać zadawania prosiętom kwaś­
nych pomyj, stęchłej i nieświeżej 
karmy.

9. Prosięta odsądzamy od lochy w wie­
ku 6—8 tygodni, w  wyjątkowych w y­
padkach nawet do 10 tyg.
Wychów prosiąt do 5 miesięcy

Prosięta po odsądzeniu od lochy nieza­
leżnie od tego, n a  jak ą  przyszłą użytko­
wość je  utrzymujemy, muszą być inten-* 
sywnie żywione karm ą bogatą w białko. 
Nie powinny być zbyt tłuste, lecz dobrze 
wyrośnięte, długie, wałeczkowate i u trzy­
mane w typie danej rasy.

N ajbardziej odpowiedniemi karmami w 
tym  okresie będą: śróta owsiana» jęcz- 
mienna, pewien dodatek śróty roślin strącz­
kowych, których dajem y #  w  stosunku 
80 grm. na każdy kg. osypki, pozatem 
ziemniaki parowane i chude mleko.

Bardzo dobrze jest dodawać w stosunku 
na każde 100 kg. wagi 100 grm. mąki kost­
nej, k tóra wpływa na rozwój kości i na 
lepsze zużytkowanie karmy.

Wychów prosiąt od 5 miesięcy
Po należytem odchowaniu prosiąt przez 

pierwsze 4 miesiące, dalszy wychów pro­
wadzimy zależnie od kierunku hodowla­
nego, w jakim  zdecydowaliśmy się iść.

1. Na bekony zaczynamy tuczyć zaraz 
po odsądzeniu, stosując karm y, które da ją  
najlepszy boczek, a więc: śruta jęczmien- 

.na, owsiana, roślin strączkowych; mleko 
chude, parowane zemniaki, norm ującw ten 
sposób, aby sztuka wagi około 60 kg. otrzy­
mywała na dobę: mleka chudego 3 i pół do 
4 litrów, 1 kg. śruty i 4 kg. ziemniaków'* 
pożądany jest także dodatek świeżej ziele- 
nizny. ^
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Kierunki hodowlane
(Dalszy ciąg)

Wychów mięsno-słoninowy 
Jest to opas późniejszy niż poprzedni, 

nie powinien jednak trw ać dłużej jak  10 
—12 miesięcy. Dla tego celu nadają  się 
świnie niemieckie, krzyżówka angielska z 
krajową i czysta angielska.

Gospodarstwa, które hodują ten typ  
trzody z powodzeniem wielkiem mogą sto­
sować przez cały okres lata i jesieni chów 
pastwiskowy. Jest on godny polecenia nie- 
tylko dlatego, że tani, lecz daje  przedew­
szystkiem doskonały m ater ja ł hodowlany i 
wpływa dodatnio na zdrowie zwierząt. 
Przy racjonalnym chowie pastwiskowym 
najodpowiedniejsza będzie koniczyna czer­
wona, uzupełniana na jesieni ścierniskami 
\ resztkami z pól po-okopowych.

Wychów słoninowy 
Do tego celu nadają się świnie ras 

krajowych, które, należąc do ras później 
dojrzewających, opaść się d a ją  dopiero 
około półtora roku- Tylko w tym okresie 
czasu tuczone, nie wcześniej, d a ją  nam 
duży przyrost mięsa i słoniny. Słonina 
tycn świń jest gruba i jędrna. Mięso do­
skonale nadaje się na wyroby trw ałych 
przerobów masarskich.

Przy selekcji (doborze) odpowied­
nich sztuk do chowu i lepszem żywieniu, 
możemy dojść do coraz lepszych osobni­
ków, wcześniej dojrzewających. Uszla­
chetniając m aterjał krajowy, możemy 
otrzymać wysoko użytkową własną trzodę, 
bez uciekania się do drogich importów, 
często przynoszących nam straty.

Trzeba jednak w całą tę sprawę prócz 
dobrych chęci i pracy, włożyć trochę 
umiejętności. I hodowla trzody jest sztu­
ką, której trzeba i można się nauczyć!

W yJiów  prosiąt przy maciorze
Od racjonalnego wychowu małych pro­

siąt zależy do pewnego stopnia ich przyszła 
użytkowość. Prosięta zagłodzone w n a j­
lepszych nawet późniejszych warunkach, 
nie nadrobią strat poniesionych w młodo­
ści. Dlatego we -własnym interesie hodo­
wcy leży żywić młodzież dobrze, nie ską­
piąc karm y, przestrzegając nawet drobia­
zgów, do których niestety, zbyt często nie 
przyw iązujem y wagi.

Przy wychowie prosiąt należy uwzględ­
nić następujące uwagi:

1. Już w  trzecim tygodniu dokarmiać 
mlekiem krowiem, początkowo ro- 
zcieńczonem na pół z wodą. I mle­
ko i woda winny być przegotowane.

2. Po kilku dniach do mleka dodaje się 
k rup  jęczmiennych lub mąki owsia­
nej, licząc 50 gr. na prosię. Mleka

ł/8 litra, potem XA- Ilość tę powięk­
szamy stopniowo w miarę wzrostu 

prosiąt.
3. Dawać do gryzienia ziarno jęczmie­

nia lub żyta, przesuszone w piecu, w 
celu przyuczenia do gryzienia po­
karmów.

4. Sypać w suchem miejscu chlewika 
lub na okólniku gruz, węgiel, popiół 
drzewny, czarną ziemię, które chęt­
nie prosięta jedzą, a co wpływa do­
datnio na trawienie.

5. Po odjęciu mleka pełnego, a zamie­
nieniem na mleko chude, do tego 
ostatniego dodawać 10—20 grm. na 

sztukę rozgotowanego siemienia 
lnianego.

6. Wypuszczać prosięta z chlewu, by  
możliwie dużo czasu spędzały w ru­
chu na śwież em powietrzu.
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Kącik Pani Domu
o  krrnrwrle i strojach

Zbliża się k a rn aw a ł— trzeba pomyśleć o strojach. 
Rzesz zrozum iała: je s t kryzys i dlatego nie można 
sobie pozwolić na luksusowe toalety, ale należy się 
postarać o skrom ną suknię wieczorową, w  k tó rej 
trzeba będzie się pokazać u znajomych, czy na zaba» 
wie.

Najlepiej jest sprawić sobie skrom ną czarną 
suknię wieczorową. Nietylko dlatego, że je s t to  kos 
lor bardzo modny, ale dlatego, że jes t to  jedyny ko» 
lor, który się nie przykrzy i ma m agiczną włascfe 
wośĆ wyglądania za każdym razem  inaczej. W ty lu

Stylowa choć 
skromna suk­
nia wieczora* 
wa przybrana 

plisowanym 
tiulem.

■  ■ ■ ■ ■

zdolnościach transfownistycznych moda przychodzi 
czerni z pomocą: moda wieczorowych toalet z od» 
wróconemi rękawami na jasnych lub lamowych^ pod» 
szewkach, moda drapowanych Tia dekolcie a puszcza» 
nych luźno do tylu barwnych szarf.

I niech mi nikt nie mówi, że transformacje kosztu» 
ją  drożej, niż sprawienie nowej tualety. Nic podob» 
nego. A już napewno nie kosztują drogo — kwiaty. 
Kwiaty, oczywiście, sztuczne, jedyne, mające właści» 
wość zachowania świeżości przez cały wieczór, spę» 
dzony w dusznym lokalu. Kwiaty zdobią czarną 
tualetę, rozświetlają jej czerń barwą, jarzą plamy i 
za kaarfym razem zmieniają suknię nie do poznania.-

Ciotka Pelagja

Najmodniejsze futra 
Najmodniejszy kolor futra zawsze jest i będzie 

czarny. Szczególnie blądynce w czarnym kolorze 
jest do twarzy. W brązowym kolorze modne są 
murmle, W szarym kolorze — popielice. Z czar» 
nych futer — foki, łapki karakułowe. Bardzo modne 
jest w tym roku futro oceletowe.

Zastosowanie sody
Każda z nas zna sodę czyszczoną, te 

biały  proszek, który za kilkadziesiąt 
santymów można nabyć w  każdej dtT. 
gerji.
Podajem y k ilka bardzo przydatnych ano 

sobów stosowania sody w  gospodarstwie 
domowem w  nadzieji, że niejednej gosp'o.1 
oddadzą one duże usługi.
O p arzen ia : D użą u lgę p rzynosi obłożenje 

oparzonej sk ó ry  zaraz  po oparzeniu, gę8{. 
p ap k ą  z sody czyszczonej i w ody. Wody 
'pow inno  b rać  się ty lk o  ty le , aby 
u tw o rzy ła  gęstą masę. O k ład  tak i chłodzi 
uśm ierza ból i p rzeciw dzia ła  tworzeniu «;<! 
bąbli. “I

Na ból nóg: Nogi obolałe od stania i 
d rep cen ia  po dom u, p rz y  p racy , lub od 
niew ygodnego obuw ia, n ależy  wymoczyć 
w  go rące j w odzie z; czyszczoną sodą. Na 
m iskę w ody n a leży  w ziąć dw ie łyżki so> 
dy. Po w ym oczeniu nóg dobrze jest na­
trzeć  podeszw y i palce tłuszczem , np. kre* i 
mem N ivea. Ból u s tęp u je  natychm iast.

M ycie szkła i po rcelany : Zmatowane 
szk lanki i p o rcelana n ab ie ra ją  pięknego 
po łysku  p rzez um ycie ich w  w odzie z do­
datk iem  sody czyszczonej.

G otow anie ja rz y n : P rzez dodanie
szczypty sody czyszczonej do w ody, w któ­
re j  g o tu ją  się ja rz y n y , sk raca  się czas go­
tow ania i zachow u je  p ięk n y  kolor jarzyn.

Ja to zrobię: jadłospis na styczeń
(1) Kura nakształt żółwia 

(zużytkowanie starego drobiu)
1 tłusta kura lub kogut
2 jaja
3 bułki (12 dlkg)

10 dkg masła
^  sól i pieprz do simaku

gałka muszkatołowa 
Kurę sprawić i oczyścić. Rozciąć skórę wzdłuż 

grzbietu i zdjąć w całości, uważając aby jej nie ro» 
zedrzeć. Namoczyć w mleku i odcisnąć bułki. Od» 
dzielić mięso od kości, przepuścić dwa razy przez 
maszynkę wraz z bułkami. Utrzeć masło, dodając 
jaja, wyrobić starannie z mięsem, dodać soli, pieprzu 
i gałki muszkatołowej do smaku. Nadziarikę tę 
włożyć do skóry, zaszyć. Stopionem masłem oblać 
kurę i upiec (1%—Z godz.), podlewając masłem i 
skrapiając wodą.

Na kościach (ugotować wyważ1 na zupę.
(2) Szynka w klar ze 

% kg niesionej szynki 
12 dkg mąki
4 dkg oliwy lub stopionego masła 
2 jaja

10 dkg tłuszczu do smażeni»
Do mąki wbić jaja, dodać oliwy, soli î wyrobić 

starannie mątewką. Płatki.szynki, pokrajanej grubiej 
niż zazwyczaj, zanurzać w cieście i smażyć na gorą» 
cym tłuszczu z obydwu stron na kolor jasno żółty. 

(3) Wołyński kapuśniak 
20 dkg baraniny lub wieprzowiny 
Vz główki kapusty 
25 dkg włoszczyzny

zielony koperek lub pietruszka 
sól

M litra śmietany 
Umyć, oczyśffc włoszczyznę, dodać opłókane 

mięso i ugotować wywar. Kapustę pokrajać w kost« 
kę i ugotować w. niewielkiej ilości wody do mięk» 
kości. Mięso z wywaru pokrajać w małe kawałki, 
wymieszać z kapustą i wywarem, dodać soli do sma» 
ku. Śmietanę wymieszać z drobno posiekanym ko» 
perkiem, włożyć 1 łyżkę śmietany na talerz przed 
nalaniem zupy.

(4) Zupa rybna rumiana z łazankami 
1 kg szczupaka
5 dkg maiła

kg jarzyn (marchew, seler, kapusta 
włoska, pietruszka, cebula) 

Po8zatkowane jarzyny udusić na rumiano w maś» 
le, a gdy miękkie zalać 2 litrami wody, włożyć 
oczyszczonego szczupaka i ugotować. Zupę podać z 
łazankami.

Szczupaka ułożyć na salaterce, przybrać dużą 
ilością gotowanych jarzyn, zalać galaretą zrobioną z 
Vi litra rosołu, 6 listków żelatyny i soku z Vi cy< 
trroy . • •

(5) Karp zapiekany 
1 kg karpia 
8 dkg masła 

pieczarki albo marynowane rydza

% litra purée ziemn,
1 łyżka powideł pomidorowych
2 łyżki mąki

10 dkg tartego ostrego sera
Przyrządzić zasmażkę rumianą z łyżki masła i 

mąki, rozprowadzić rosołem i powidłami pomidorom 
werni; włożyć pokrajane grzybki, zagotować, doło* 
żyć jeszcze Vi łyżki surowego masła, wymieszać* 
odstawić.

Oczyszczonego i na pół ugotowanego karpia po« 
łożyć na półmisku wysmarowanym masłem, polać; 
sosem, brzeg półmiska wyłożyć przecieranką* z goto­
wanych ziemniaków z mlekiem, ukarbować łvżką. 
wszystko razem posypać serem i zapiec.

(6) Kasza hreczana z serem.
20 dkg kaszy hreczanej 
2 dkg masła 

Vi kg. sera 
% litra śmietany 
2 jaja

Kaszę sparzyć, zmieszać ze śmetaną i roztojj.o» 
nem masłem, posolić i układać warstwami w rondlu, 
przekładając warstwami twarogu, utartego z żółtka* 
mi. Wstawić na godzinę do pieca i podać ze fiw 
taną.

(7) Gotowany omlet po tyrolsku 
6 bułek 

10 dkg masła 
1 litr mleka 

■4 żółtka, S całe jajka 
łyżka cukru — 
pudru i szczypta soli

Bulki pokrajać w kostkę i zalać gorącem mle* 
kiem. Masło 'Utrzeć z jajami, cukrem i rozmoczona 
bułką, tak by masa była jednolita. Serwetkę nasma> 
rować dobrze roztopiomem masłem, wyłożyć w ni« 
ciasto, formując podłużny wałek, zawiązać i włożyć 
do rondla z gotującą woda. Gotować 46—50 mlft 
Serwetkę rozwiązać ostrożnie wyjąć omlet na p$* 
misek, pokrajać w plastry i polać rumianem masłem 
z bułeczką. Oddzielnie podać cukier — mączkę a w»1 
nilją lub cynamonem. Można omlet podawać nie n» 
słodko, wtedy zamiast cukru włożyć szynkę pokr»1 
j a n i^ jw J { ^ tâ c ^ W b M r ^ k ^ j r a j a m ^ ? p la s te r k i i^ ^

P O R A D Y
Jak odświeiyć politurę mebli?

Stare, zabrudzone meble można w wielu wypad' 
kach doprowadzić do dobrego stanu, czyszcząc je * 
następujący sposób. Bierzemy równe ilości octo> 
terpentyny i oliwy jadalnej, które zlewamy ra«e<# 
do jednej flaszki. Po energicznem wymiesza®" 

zwilżamy tą  mieszaniną miękką czystą ścierec«J 
powierzchnię mebli, które chcemy oczyścić. 
każdem zwilżeniem, ściereczki należy tą  mieszani^ 
mocno potrząsać, aby otrzymać jednolitą ciecz. 
pewności jednak należy czyścidło to wypróbować |  
małej powierzchni, czy odpowiada ona danej P*S? 
turze,
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Poselstwo Rzeczypospolitej 
Polskiej w Rydze

powiadamia» źc M inister Z. Beczkowicz 
przyjmować będzie noworoczne życzenia 
przedstawicieli Polonji m iejscow ej w  dniu  
I stycznia 1933 r. o godz 17 w gnachu, Po* 
selstwa.

Berlin i W rocław kapitulują 
w  Poznaniu

W ramach jubileuszu klubowego „W arty" odbyły 
Bię w Poznaniu sensacyjne mecze bokserskie. W 
(pierwszym dniu A. B. C. Wrocław został po* 
konany przez rezerwowy zespół „W arty" 10:6. Drugi 
dzień przyniósł ogromny sukces drużynie gospodarzy 
w postaci pięknego zwycięstwa nad bokserskim 
mistrzem okręgowym Berlina B. C. Oberspree 14:2.

Walki stały na bardzo wysokim poziomie.

Miasto na falach
Przybył rywal największemu okrętowi świata 

jakim jest Nomiandja, mianowicie, nowy statek 
połączonych linji Cunard i W hite S tar, dotąd znany 
pod nazwą nr. 534 — otrzymał teraz imię Quen Mary 
na cześć królowej angielskiej.

Ten nowy parowiec pasażerski m a długość 
-tylko" 305 metrów, a więc ustępuje Normandji, 
która jest od niego dłuższa o 3 i pół m etra, prze* 
wyższa ją natom iast pod innemi względami. Prze* 
dewszystkiem swą mocą 200.000 koni mechanicz* 
mydi, a zatem o 40.000 więcej niż rywalka. Dzięki 
temu będzie mógł rozwinąć nieco większą szybkość 
dochodzącą do 30 węzłów na godzinę. Liczba pasa* 
żerów, jaka może zabrać na swój pokład Quen Mary 
wynosi 4000, podczas gdy Norm andja zabiera tylko 
2170 osób.

Potężny kolos transatlantycki waży 73.000 ton, 
a koszt jego budowy wynosi około 100.000.000 łatów.

0  Wspólny język nad 
Odczyt prof.

N a zebraniu Unji BałtycJuej przybyły do Rygi 
prof. Paksztas wygłosił odczyt o międzynarodowym 
języku państw  bałtyckich. Mówca wskazał, iż kraje 
bałtyckie posługują się aż 7 językami a  coraz mniej 
je s t ludzi, mogących porozumieć się wspólnym języ* 
kiem. To też problem znalezienia wspólnego języka 
sta je  się pilnym.

K raje bałtyckie, by nie ulec zbyt silnym wpływom 
obcym i zachować swą niezależność kulturalną, po* 
winny przy wyborze wspólnego języka pominąć 
języki sąsiadujących wielkich mocarstw oraz swych 
mniejszości narodowych. Jednak język obrany po*

Nowe zdobycze w  walce 
z rakiem

Jednemu z angielskich lekarzy, pracownikowi la* 
boratorjum  dla walki z rakiem, udało się zrobić 
doniosłe odkrycie.

Długoletnie prace, poświęcone badaniom te j 
strasznej choroby dały w wyniku surowicę, po której 
zaszczepieniu spuchlizna miejsc chorych maleje i 
wreszcie znika, a pacjent odzyskuje zdrowie. Stwier* 
dzono już, że surowica ta  nie szkodzi bynajmniej 
zdrowym częściom organizmu, działając jedynie na 
tkanki chore.

Surowicę tworzy się w następujący sposób: orp;a* 
nizm zdrowego zwierzęcia zostaje drogą przeszcze* 
pienia zakażony chorobą rak a; z krwi zakażonego 
zwierzęcia przyrządza się szczepionkę, k tó rą  skolei 
wprowadza się do organizmu osoby chorej na raka. 
Wprowadzenie surowicy do chorego organizmu po* 
woduje jego wyzdrowienie, co więcej — czyni ten  
organizm i w przyszłości odpornym na tą  straszną 
chorobę.

W prawdzie odkrywca szczepionki oraz jego 
współpracownicy zastrzegają, że wynalazek znaduje 
się jeszcze w okresie doświadczeń i prób, niemniej 
jednak stanowi on olbrzymi krok naprzód w walce 
z tak  okrutną chorobą, jaką jest rak.

Bałtykiem 
Paksztasa W Rydze

winien mieć wielkie wartości kulturalne. Zdaniem 
prelegenta, tym  wszystkim warunkom odpowiadają 
języki: angielski, francuski, łacina i esperanto.

Angielski jako pierwszy język obcy w szkołach 
został już wprowadzony w Łotwie i Estonji, należa* 
łoby więc to  uczynić w Litwie.

Następnie rektor uniwersytetu ryskiego prof. 
Auszkaps wygłosił odczyt o współpracy państw bał* 
tyckich w dziedzinie naukowej. Zdaniem prelegenta, 
wskazanem byłoby nie rozwijać równolegle w trzech 
państwach wszystkich gałęzi nauki. Np. wystarczy* 
łaby jedna politechnika dla 3 państw bałtyckich, a  
o ileby to nastręczyło wielkie trudności ze względów 
językowych, to  w każdym razie instytuty badań 
naukowych powinny być wspólne i w swych pracach 
używać wspólnego jeżyka.

kwiatira maszyna
Niezwykłą maszynę wprowadzono ostatnio na 

wielkich plantacjach bawełny. Jest to jakby żniwiar* 
ka, bo stuży do zbierania bawełny. Zgruba biorąc po* 
dobna jest do ogromnego odkurzacza, który porusza 
się po polu i wsysa, w siebie dojrzały plon. Sprzęg* 
nięta jest z traktorem , k tóry ciągnie ją  i „wdycha" 
powietrze.

Praca ludzka nie została wyeliminowana przy te j 
robocie, gdyż „żniwiarka" m a pięć miejsc dla robot* 
ników siedzących w jednej linji z przodu maszyny, 
a  tuż nad ziemią. Robotnik wygodnie rozparty 
potrzebuje tylko sięgnąć ręką, aby zerwać kwiat ba* 
wełniany, wrzuca go do lejka z którego maszyna 
ciągnie go grubą parcianą ru rą. Plon wędruje w 
ten  sposób pięcioma ruram i do ogólnego zbiornika 
maszyny, tam  zostaje odsiana bawełna od torebki 
kwiatowej.

Maszyna może działać rówież w ten  sposób, że 
ssącą rurę trzym a w ręku robotnik i kieruje ją  na  
kwiaty. Ogromna pszczoła toczy się po polu i do* 
słownie wysysa pożyteczną treść  kwiatów, a po 
swem przejściu zostawia tylko las próżnych osiero* 
conych łodyg.

jeĄ

a

Wigilia 
Wiktora

Gdy w wigilijne popołudnie W iktor po­
wrócił z miasta, zastał świąteczny nastrój 
w małym domku na przedmieściu, zamie­
szkałym przez rzemieślniczą rodzinę, przy 
której od szeregu miesięcy odnajmował 
skromną izbę — ,,za lekcje*1. Z sąsiednich 
izb, poprzez cienkie ściany — wdzierał się 
do Wiktora gwar i ruch domowników, ak­
centowany śmiechem, dzwoniącą wrzawą 
ucznia —Antka. W iktor, zdjąwszy zimnem 
zalatujący płaszcz stanął na chwilę przy 
oknie, wychodzącem na ogródek i wyśnie- 
żone pola w dalszym planie. O zczerniałe, 
na czubkach tylko — śniegiem wybielone 
sztachety owego ogródka,opierała się smu­
kła choinka, wyczekując widocznie świą­
tecznego przeznaczenia. Nad horyzontem, 
.odcinającym się białemi żebrami zago- 
.nów, jarzyło się rubinami zimne, zacho­
dzące słońce.

Gdzieś w świecie wyobraźni W iktora po­
wstawał inny obraz: oto choinka wyrasta 
strzelisto, potężnieje — mnoży się, powsta­
je cicha ustroń leśna, z nasadzoną na czu­
by drzew śnieżną koroną — ręką zim y,jak 
z brylantu ukutą. — A w głębi drewniany 
dworek-leśniczówka,z misternie wyciętym 
gankiem na słupach, z białą, puchową ka- 
puzą dachu. Do tego to dworlcu, polami i 
mrozem skrzypiącą taśmą drogi leśnej — 

'm kną sanie, a w nich jedzie on — Wiktor, 
ze szkół do domu na święta. Unoszącą się 
wkrąe ciszę grudniowego, srebrem gwiazd 

t przetkanego wieczoru — przerywa jeno 
miarowe dzwięczenie janczarek i ód czasu

do czasu raźne parskanie koni. Mróz 
wzbiera coraz bardziej — więc chłopiec 
wtula się coraz więcej w wilczą, pradzia- 
dowską szubę i w ypatruje,kiedy nareszcie 
błysną czerwienią okna dworku... Ale oto 
woźnica trzaska już z bata, rozlega się u- 
jadanie psów. Sanie zajeżdżają przed ga­
nek. W iktorowi b ije serce z radości, jak  
młotem, więc w yskakuje z dojeżdżających 
jeszcze sań i — wpada w objęcia matki...

Wszystko to minęło, zostało na tamtym 
brzegu życia. Starą leśniczówkę zapewne 
lasu prawdopodobnie— rozebrano,zakątek 
też wykarczowany. — A przecież niedaw­
no jeszcze^snuło się tamto, jasne życie, do­
póki ojciec żył, zajmował stanowisko le­
śniczego. Dziś niema już nikogo na świe­
cie z tych, co dla niego i z nim żyli—

W iktor osunął się na krzesło, stojące 
przy oknie. Opuścił głowę i przymknął 
oczy. Nie wywołał już żadnych obrazów— 
nie widział nic. Pragnął tylko zapomnie­
nia i spokoju.

Tymczasem szedł wieczór i w mieszka­
niu szarzało. Szary popiół zmroku przesy­
pyw ał się zwolna przez mrozem krysztalo- 
ne szybki okien na dwór,siniejący pod sta- 
lowem, o odcieniu róży — niebem.

Nagle — z sąsiedniego domu spłynęła 
przestrzenią- przyciszona, pierwsza kolen- 
d a . . .

W iktor w zdrygnął się i ścisnął twarz 
drżącemi dłońmi. Tylko nic nie myśleć 
o świętach, nic już nie wspominać — za­
pomnieć!

Naprzekór jednak temu nakazowi,myśli 
natrętne wciskały się do mózgu. — Wigi- 
lja  w rodzinnem Kole: widzi przed sobą za­
ciszną,choinką oświetloną, komnatę dw or­
ku. Rodzice łamią się z nim opłatkiem, jak  
sercem... Ojciec przygarnia go do piersi, 
matka kładzie błogosławiące dłonie na ja ­
snej głowie jedynaka.»

Radością kolendy płyną chwile świąt. 
Tak było co roku, za czasów złotego dzie-* 
ciństwa i pełnej słońca wczesnej młodości. .

Przed kilkoma jednak laty, kiedy W iktor 
kończył gimnazjum, ojciec, sterany służbą 
leśniczego opuścił na zawsze swoich i u-' 
kochane gniazdo, w ciszy boru uwite*
Z m atką duchowo złamaną od tego gromu» 
co zdruzgotał im szczęście i byt, powę* 
drowali w świat, w w ir życia miejskiego- 
Oszczędności mieli skromne, więc Wiktor 
ciężko zarabiał lekcjami na utrzym anie 
matki i swoje, tembardziej, że rozpoczął 
studja lekarskie. Marzył, że kiedyś — gdy 
ukończy uniwersytet, kupi kawałek lasu, 
biały dworek w nim matce wystawi i roz* 
poczną dawne, minione życie. Jednak były, 
to tylko marzenia. Matka bowiem, wyrwa-» 
na —g jak  leśny kwiat, z cichego życia w 
przyrodzie,poczęła zamierać w zgiełkliwej 
atmosferze miasta. Nieodstępliwa pamięć 
straty  męża i niedostatek podcinały z dnia 
na dzień je j życie i — Wiktor pozostał 
sam. Z krwawiącem, jak  ptak zraniony, od 
bólu osamotnienia sercem, ciągnął jed ­
nakże wstęgę szarych,beznadziejnych dni. 
W skutek braku lekcyj, warunki finanso­
we pogorszyły mu się znacznie, co znów 
ujem nie odbijało się na studiach. Doszło 
do tego, że W iktor podczas feryj akade­
mickich, zakasywał rękaw y i jako robot­
nik kilofem wykuwał sobie przysłość... Az 
dopiął swego. Przed paru dniami wręczono 
mń #yplom  lekarski. Biały, skreślony pa­
pier, klucz do gmachu życia, kosztem tylu 
trudów zdobyty. Byłby teraz naprawdę 
szczęśliwy, gdyby choć matka żyła, praco­
wałby przez nią i dla niej — z zapałem 
dła cierpiącej ludzkości. Ale przecież on, 
choć tytanicznego dokonał dzieła, osiąga-* 
ją c  w takich warunkach dyplom, był sam 

*thory — tęsknił za ciepłem, dobrem — jak  
matczyne — sercem. Dotąd takiego nie zna-
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Zwyczaje i obyczaje świąteczne

Nowy Rok
Nowy Rok, stanowiący jak  gdy by przełom w obli» 

czaniu przez hidzi mknącego naprzód czasu, wszędzie 
na świecie uważany jest za święto uroczyste. W Pol# 
sce z dniem tym łączyło się wiele ciekawych zwycza* 
jów, biorących nieraz początek w zamierzchłej prze* 
szłości. Oto, co pisze o Nowym Roku słynny znawca 
starożytności polskiej Zygmunt Gloger w swej „Ency* 
klopedji staropolskiej".

„Królowie polscy na Nowy Rok dawali wszystkim 
dworzanom swoim cenne podarki, gdy ci winszowali 
im .nowego lata". Herburt, za Zygmunta Augusta, 
tak pisze o Nowym Roku: „Biegają dziatki po nowem 
lecie i przyjaciele dają sobie nowe lato, a zwłaszcza 
panowie — dugom , bogaci — ubogim, winszują sobie 
na nowy rok wszego dobra". Starzy Polacy na Nowy 
Rok witali go słowami: „Bóg cię stykaj", co znaczyło 
polecenie opiece Bożej. Kapłan w kościele po kazania 
winszował parafjanom i kolatorowi Nowego Roku, a  
po nabożeństwie przyjmował sam powinszowania na  
plebanji. Dzieci i żaczkowie szkolni prawili rodzicom 
i nauczycielom powinszowania prozą lub rymem, po 
polsku lub po łacinie, obchodzili wszystkie dotny, 
winszowali „Nowego lata" i  starali się zaśpiewać coś 
takiego, coby domowników rozśmieszyło i zabawiło. 
Oto początek żartobliwej ich kolędy:

Mości gospodarza, domowy szafarzu.
Nie bądź tak  ospały, każ nam dać g o r-r ' 
Dobrej z alembika i do niej piernika!

H ej kolęda, kolęda!
Mości gospodyni, domowa mistrzyni.
Okaż swoją łaskę, każ dać m ad a  faskę,
Jeżeliś nie sknera, daj i kopę sera!

Hej kolęda, kolęda!

2 * 3  *• ?  3
^  ***

Gdy zaczęto przy kościołach wiejskich uczyć dzieci 
kmiece czytania, zaczęła też naśladować uczniów 
miejskich dziatw a wioskowa, chodząc po chatach i do 
dworu „za nowem latkiem ", winszując i zbierając w  
podarkach smaczne kąski n a  biesiadę wieczorną. 
Powinszowania dzieciaków zastosowały się do rolni* 
ków, więc słyszym y:

Żeby wam się rodziło: 
żytko — jak  korytiko, 
pszenica —  jak  rękawica, 
bób —  jak  żłób, 
owies —  jak  skopiec, ' 
len —  jak  pień.

Nietylko dziatwa drobna chodzi po wsiach win* 
szować Nowego Roku, ale i dorośli. W niektórych 
okolicach chodzą „draby" po „nowem lecie", poprze* 
bierani cudacznie ze cyganki. Dawniej, gdy była w  
Polsce obfitość dzikich zwierząt, kolędnicy nowo* 
roczni, dla dodania wesołości i pobudzenia szczodroty 
po domach, oprowadzali młodego wilka, niedźwiadka 
lrf> tu ra. W braku żywych ty  oh zw ierząt, przebie* 
rano się w  ich skóry, względnie w  kożuch, odwróco* 
ny włosem do góry, lub w  worek z naśladowaną z 
drzewa głową kozią.

Najwięcej atoli różnych zwyczajów 1 wesołości 
łączy się w  Polsce z obchodem w ilji Nowego Roku, 
w ostatn i wieczór roku starego. N ik t nie spędza te j  
chwili samotnie. Zbierają się na ten  w ieczór ro* 
dżiny, bliżej sąsiadujące na  W B i, kółka przyjaciół w  
m iastach, gromadzi się młodzież w iejska, aby  wesoło 
i przy jasnem  ognisku, wśród zabaw rozm aitych za* 
kończyć rok s ta ry . Dziewczęta czynią wróżby za* 
mążpójścia, jak  w  wigilję św. Andrzeja. Istn ie je  
mniemanie, że dziewica, k tó ra  w w igilję Nowego Ro*

ku doczeka północy i, w patru jąc  się przy świetle 
dwóch świec jarzących w  zwierciadło, ani razu ni* 
obejrzy się za siebie, u jrzy  w zwierciadle poza sobą 
postać przyszłego m ałżonka. Dziewczęta płatają 

• fig le  chłopcom i naw zajem . Więc w ciągają brony 
n a  kominy domów, drzwi podpierają klocem drzewa, 
P rzeb iera ją  się za cyganki i cyganów, oprowadza* 
jących niedźwiedzia, k tó ry  się  zaleca do dziewcząt.

W ieczór ten  nazyw a się  szczodrym, a  winszowa* 
nie po domach zowie się chodzeniem po szczodra* 
kach, szczodrówkach, za „nowem latk iem ".

N a Rusi szczodry w ieczór nazyw ają także „boa 
h a ty j weczer". Młodzież kolęduje ta k  samo, poprze* 
bierana za cyganów, dziadów i zw ierzęta, których 
głos naśladuje. Obszedłszy wieś całą i nazbierawszy 
podarków, w racają w  umówione miejsce, poczem jetU 
n a  z dziewczyn, obrana gospodynią, p rzy  pomocy 
innych sporządza ucztę, a  ochocza zabawa przeciągi 
się do późnej nocy. Nowy Rok powinien zastać bo* 

chen chleba na  stole gospodarza, jako znak obfitości 
tego da nu bożego, k tó ry  przez rok cały nie powinien 
schodzić z jego stołu, ale  w raz z solą, przysłonięty 
bielonym ręcznikiem, służyć n a  powitanie i posiłek 
d la  gościa i ubogiego. P rzy  pow itaniu w  Nowy Rok 
obsypywano się owsem n a  znak pożądanej obfitości 
ziarna wszelkiego, a  ci, co obchodzili z powinszował 
niem , nosili owies w  rękaw icy i na  każdy róg sto li 
sypali jego szczyptę, aby tak  wszystkie rog i zało* 
żone były chlebem.

Je s t powszechny również zwyczaj żartobliwego) 
k radzenia sobie rzeczy w ten  wieczór i  wykupywania 
ich nazaju trz. Za wykupne młodzież wypraw ia bie* 
siądę w  dniu noworocznym.

lazł, same ty lko  fa lsyfikaty  — w yracho­
waniem pełne i bijące.

Tymczasem noc w ypełn iła  sobą izbę od 
najciem niejszych kątów  po ram y okien. 
A tam — u  gospodyni gw ar rósł i w ybu­
chał chwilami śpiew aną ju ż  kolendą.

W iktora znów oplotły  w spom nienia, o* 
garniało go coraz w iększe uczucie samot­
ności i przed oczyma poczęły mu w iro ­
wać jak ieś zielone kółeczka, a w  dażdem  
z nich matka kochana,ustroń leśna z dw or­
kiem, którego ju ż  je j  nigdy nie kupi~.

Poczuł znów kleszcze bólu w piersiach i 
ściśnięcie krtani. Zdawało mu się, że wy* 
czernione nocą ściany izby zbiegną się ra­
zem i przygniotą go swym ciężarem . Czuł, 
że niepodobna w ysiedzieć w  ten  w ieczór 
w igilijny w domu. Coś instynktow nie gna­
ło go na pole, w ruchliw e kory ta rze  ulic. 
Coś, czego nie um iał określić, a  którem u 
na imię pragnienie zapom nienia, rozpró- 
szenia męki, rodzącej się z jasnych , niepo- 
w rotnych chwil-

W iktor zerw ał się z krzesła, poclcm ku 
namneał lampę i zaświecił. W żóltem je j  
świetle powychodziły spowrotem  kon tu ry  
skromnych sprzętów i zaczerniło się przy- 
nis7czone palto. Zdejmował je  w łaśnie 
z wieszaka, kiedy drzw i się o tw arły  i sta­
nęła w nich siostra Antka, Karolcia.

— Proszę pana, prosim y na w ilję  do 
nas — u to dla pana na gw iazdkę zrobi* 
lam — szepnęła, kładąc sw eter na stole. 

Dziewczynie spłonęły przytem  lica, ju k
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m aki i rozgorzały  fio łkow e oczy pod b u rz ą  
zło tych loków.

W ik to ra  ob la ła  fa la  radosnego zdumie-' 
n ia  i ciepła. Przecież by ł ktoś, k to  o  n im  
pam ięta ł i m yślał naw et o „gw iazdce" d la  
niego. Zrozum iał te raz , że „gwiazdkę** tę  
snuła  dziew czyna długiem i w ieczoram i 
z m yślą o nim . W yczuł, że d a r  sw ój odm ie­
rza ła  dziew czyna ta , p ięk n a  — ja k  w iosna 
w  rozkw icie—sercem ,którego  d z is ia j, m o­
że ja k  n ikdy , p ragną ł. W ięc p rzyb liżyw szy  
się do n ie j, p rze rw a ł ciszę k ło p o tliw ie  roz­
piętego m ilczenia, w zruszonym , a  stanow ­
czym g ło s e m :^

O , K rólew iczu m ój, s ło c is ty . .  r
D ziew czynie aż dech zaparło  od niespo­

dziew anego szczęścia. Podniosła jasne» u- 
kochaniem  prom ienne oczy na W ik to ra  
i zarzuciw szy mu c iep ły  oplot rą k  na szy­
ję , zdołała jen o  w yszeptać:

O, K rólew iczu m ój, s ło c is ty .

W sionce rozległo się tym czasem  o trze­
pyw anie butów  i p rzy tupyw anie .T o  o jc iec  
K arolci w racał z m iasta nn w ig ilję  do do­
mu. Na glos m atki, w zy w ającej dziew czy­
nę, u ją ł W ik to r K arolcię pod ram ię i tak  
złączeni przeszli do odśw iętnej izby. Wi­
dok ich razem  idących, w yw ołał ogólne 
zdziw ienie, a  kiedy W iktor, p rzyw itaw szy  
się z dom ow nikam i, poprosił rodziców  
dziew czyny o j e j  rękę , poczciw y m istrz 
szewski przeszedł z fazy zdziw ienia w osłu­
pienie i w. te j  pozycji trw ał, ja k  teu  „w i­

li jn y  snopek** z dorodnem  zbożem  w  kącie 
sto jący . M atkę zaś aż  zam roczyło. Łzawi* 
ca ja k a ś  trw ożliw a, a  radosna  przesłoniła 
je j  oczy, a  w  n ie j j a k  w  tęczy , stoi jej 
K aro lc ia  z panem  W iktorem  — „ochto* 
rem “ — re ty !—

P ierw szy  jed n ak że , dzięk i dz ia łan iu  trv  
d y c y jn e j „ w ilijn e j imbirówki** zdobył sifl 
n a  odw agę p rzem ów ien ia  o jc iec  i grom* 
k im , znam ionu jącym  p ry m  g łow y aomoi 
głosem, zw rócił się do  żony :

— M atka, żeby  mi w y p raw ę  d la  Karolci 
zrobić  ga lan ta , odpow iedn ią  do osoby panfl 
zieńcia.

— Zrobię, zrob ię  K arolci — przyświair 
czy ła  m atka. — A p rzecież  je d n ą  ma® 
W iko có rkę  i d la  n ie j w szystko  zostania 
K arolku, a podziękow ałaś ty  P anu  !e*tt* 
sowi za tak iego  człow ieka?

I jużci w yciągnęła  spracow ane, sznuf 
kam i ży ł i fałdam i zg rub ień  p o k ry te  ręc* 
sk ła d a ją c  je  na g łow ach có rk i i przys»* 
go zięcia. Za n ią  zaś — tub a ln y m  gloBd* 
w tórow ał o jc iec  słow a błogosław icustw - 

P rzy s tąp ili do w igilji.~
P o p ły n ę ły  słow a św iętego  pacierza» * 

b y ła  w nich tak a  moc i siła  o k ru tna  
ry , że zdaw ało  się an io ł poko ju  i milo** 
zaw ita ł w dom ostwo. A później zaśpię**
Ii zgodnym , radosnym  chórem :

W esoła now inę b rac ia  słuchajcie, 
N abieską D ziecinę z nami witajcie-v 

W iktorow i znów  było  dobrze i j w u f t r  i 
za czasów złotego dzieciństw a.* .
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Z  przeszłości nart
Ojczyzną nart są bezsprzecznie kraje 

północne, gdzie śniegi, leżące przez więk­
szą część roku, dostarczają wspaniałych te­
renów sprzyjających naturalnemu rozwo­
jowi narciarstwa. Szczątki nart znalezione 
przed kilku laty w torfowiskach lapoń- 
ekich, oraz rysunki w jaskiniach, wskazu­
ją, że narty były w użyciu już przed 
4000 laty. W Polsce nazwa narty" zareje­
strowana jest po raz pierwszy (według do­
tychczasowych poszukiwań) w dziele Alek­
sandra Guagnina(„Sarmatiae Europae des- 
criptio" w r. 1578), Włocha, oficera w służ­
bie polskiej, który opisując w tem dziele 
Polskę, Litwę i Moskwę, wspomina o uży­
waniu nart.

Nieznane szczegóły, dotyczące przesz­
łości nart zawiera dzieło-unikat: Histor- 
ja Olafa Wielkiego, arcybiskupa upsal- 
skiego, o ludach północnych, wydana w Ba­
zylei w r.1567, bogato ilustrowane nadzwy­
czaj ciekawemi drzeworytami.

W dziele tem znajdują się kilkakrotnie 
ustępy» dotyczące nart używanych współ­
cześnie, t. j. w X¥I w. Już w przedmowie 
znajduje się wzmianka ogólna o używaniu 
nart, które krótko nazywane są drewnami. 
Czytamy tam: „U Finów tak mężczyźni 
jak i kobiety,udając się na łowy przywią­
zują do nóg drewna, zapomocą których po­
suwają się i biegną z taką szybkością* że 
doganiają dzikie zwierzęta i zabijają".

Następnie w samym tekście znajduje 
się dłuższy opis nart przy opisie części Fin- 
landji, „gdzie mieszkańcy posuwają się z 
podziwu godną szybkością przy pomocy, 
pewnych płaskich drewien, nakształt łu­
ków na przodzie zakrzywionych, do nóg 
przytwierdzonych, kierują się zaś kijem 
wedle woli na wszystkie strony, czyto w 
górę.czyto w dół i t. d. Uważają, by jedno 
arewno było dłuższe o jedną stopę.Drewna 

, podbitesąbardzo delikatną miękką skórą z 
byczka rena. Składają się na to różne po­
wody: by można było posuwać się z 
większą śliskością po wysokich śniegach, 
by łatwiej ominąć przepaści skalne i przer­
wy przy poprzecznym (krzyżowym) ruchu, 
by pnąc się pod górę nie spadać, ponieważ 
sierść (włos) podnosi się nakształt szpilek 
jeża. W ten sposób przy pomocy 
takich narzędzi i wielkiej wprawie łatwo 
przebywają niedostępne góry i zagłębienia 
dolin, zwłaszcza w zimie, co również łatwo 
czynią w lecie przy pomocy wózków, które 
jednak ustępują drewnom. Niema skał i 
pagórków, na któreby nie weszli, a na któ­
re dostają się nie wprost w górę, ale krę­

tym biegiem po zboczach czy to w czasie 
polowania, czy też jako zawodnicy dla za­
miłowania i sztuki (sportu). Chociaż tym 
zamiłowaniom i zawodom (sportowi) nie 
wierzył papież Paweł III (zasiadał na sto­
licy ap. w latach 1534—1545), gdy mu do­
nosił biskup Filip Archintus, prawdą jest, 
są zawody”.

Na podstawie tego tekstu, przy pomocy 
reprodukowanych drzeworytow można us­
talić pewne styczne i różnice z dzisiejszemi 
nartami.

Narty z XVI w. można uważać niejako 
za przedłużenie obuwia, szersze od tyłu, a 
zwężające się ku przodowi, z zakrzywio- 
nem do góry zakończeniem. Przytwiedze- 
nie do nogi znajdowało się na tylnim koń­
cu narty. Noga mieściła się sztywno w za­
głębieniu, przywiązana rzemykami do kra­
wędzi zagłębienia. Dzisiejsze okucie 
nart, mniej więcej w środku długości nar­
ty, z ruchomem przytwierdzeniem nogi.sta­
nowi postęp i istotne udogodnienie. Dłu­
gość nart zależna była od wzrostu człowie­
ka, podobnie jak dziś. Tajemnicą zostaje, 
czemu jedna narta była dłuższa a druga 
krótsza i która, czy z prawej czy z lewe i 
nogi. Najprawdopodobniej brano pod 
uwagę postawę zasadniczą z lekkiem wysu­
nięciem jednej nogi naprzód o jedną stopę, 
która to postawa jest silną 1 pewną, gdy się

chce mieć równocześnie przednie końce 
nart równe. Najprawdopodobniej wysu­
nięta była noga prawa, a lewa posiadała 
dłuższą nartę, czego jednak stwierdzić nie 
można. Podbijanie nart owłosioną skórą 
młodego rena wyrugowały dziś smary zna­
cznie tańsze, a jedynie, można powiedzieć 
szczątkowo, dochowało się jeszcze podbija-" 
nie nart skórą fok w narciarstwie wysoko* 
górskiem.

Użycie nart było u ludów północnych, 
jak Skandynawowie, Findowie, Lapończy­
cy i. t. d. powszechne. Głównie, narty mia­
ły zastosowanie na polowaniach, stanowią-* 
cych obok rybołóstw? podstawowe źródło 
utrzymania się u takich ludów jak Fino­
wie, Lapończycy, lub dzikie plemiona leś­
ne, bliżej nieokreślone. Mężowie z broda­
mi, niewiasty z rozpuszczonemi włosami i1 
młodzieńcy, wszyscy na nartach, uzbrojeni' 
w luki, a ponadto młodzieńcy uzbrojeni w 
dzidy, ścigają razem z psami umykającą 
zwierzynę, jelenie czy dzikie reny.

Drugie niezwykle ważne zastosowanie 
miały narty przy prowadzeniu wojny* 
Widzimy leśne plemiona w charaktery* 
stycznych okryciach głowy, ciągnące na 
wyprawę. Na przedzie w szyku bojowym 
piechota z lukami na nartach, w głębi jaz* 
da w biegu.

Nadto narty obok wymienionych ce* 
lów, jak polowania i watki, służyły już w, 
XY1 w. jako sport i ćwiczenia sprawności* 
wykazywanej nawet przy zawodach, któ­
re, jak się z tego okazuje, wcale nie są 
wynalazkiem dzisiejszych czasów.

Zmagazynowanie ludności ziemi
Ludność ziemi szacowana jest na

1.930.000 mil jonów.
Jest to liczba ogromna, trudno też upla­

stycznić sobie takie zbiorowisko mieszkań­
ców globu ziemskiego, gdyż śred­
nią gęstość zaludnienia ziemi liczy się na 
14 mieszkańców na 1 km9, a wszelkie oko­
licznościowe nagromadzenia ludzi, przyj­
mując nawet możliwie największe zbioro­
wisko, są ilościowo znikomo małemi w sto­
sunku do ogólnej liczby ludności. To też 
zdawaćby się mogło, że gdyby cała ludność 
ziemi znalazła się nagle skupiona na ja­
kimś obszarze, to ten obszar musiałby po­
siadać także imponujące rozmiary. Tym­
czasem elementarny rachunek daje w tym 
zakresie dosyć niespodziewane wyniki. 
Przyjmując dla uproszczenia rachunku 
liczbę ludności ziemi na okrągłe 2 mil jardy 
głów i licząc, że na takim ogólnoziemskim 
wiecu na jednym metrze Kwadratowym 
stanie 4 ludzi, widzimy, że wszyscy

zajęliby miejsce nie większe jak 500 km*. 
Z powyższem zagadnieniem powszech­
nego wiecu ziemskiego można złą* 
czyć zadanie przestrzennego zma* 
gazynowania całej ludności ziem­
skiej. Ziemi grozi nieuchronna katastrofa' 
pęknięcia, uratować łudzi można tylko mi* 
sowem przewiezieniem ich na inną piane* 
tę, à postępy techniki umożliwiają tâkï 
przewóz. — Jak wielką musi być skrzynia, 
aby w niej pomieścić całą ludność dla’ 
transportu? I tutaj rachunek przynosi 
także-pewien niespodziewany wynik: li* 
cząc na pomieszczenie jednego człowieka 
przestrzeń długości 2 m, szerokości */8 m i 
wysokości */* na, otrzymujemy objętość 1,33 
km3. Że zaś przy magazynowaniu ludzi 
młodzież i dzieci zajmą znacznie mniej 
miejsca, niż to preliminowano, można przy­
jąć, że dla załadowania całej ludności 
ziemskiej wystarczy skrzynia o objętości 
1 km3.

zabawki
niemieckie

15



Psychologia pjanego
Policjant widzi w nocy pjanego, który trzyma 

gię latarni i zawzięcie czegoś szuka na chodniku,
— Co pan tam l’obi Î
Kluuucza szukam paapaanie!
— Tu go pan zgubił?
_  Nie, na drugiej stronie ulicy, ale tam ciemno. 

V
Do wstawionego gościa, który długo Już majstruje 

przy bramie, nie mogąc trafic kluczem W dziurkę, 
podchodzi policjant:

— Może mógłbym panu pomóc?
— O  owszem, panie starszy, może panby przy«y« 

trzymał przez chwilę dom na «niejscUii

— Paniusiu, czy na tych sohooodach mieszka pan 
Tan Gorzałkiewicz ? %

— Czy pan zwaTjowal, przecież pan sam jes t Ja* 
nèm Gorzaïkiewiczem ! ! !

— T aa k . . .  ja  nim jestem, ale nie mogę trrrafid  
do swego mieszkania.

Głupie żarty
Salomon, jak można jednem wiadrem wody napoić 

M) koni?
—  Ja  w im ?! .
— Jak  te  40 koni jest w samochodzie, a wodę wie» 

wa się w chłodnicę.
% **

. — Izydorek, jaka jes t różnica między mrowiskiem 
\  kanapą ? ■

— Uj! Nie wiem.
— Siądź na kanapie, potem  na mrowisku: orze*, 

konasz się.
**
*

«  J a  teraz mam zagadkę botaniczną!
«—I Uj! rzeczywiście, botaniczną — co znaczy?. 
Pierwsze nie pachnie, trzecie nie pachnie, fi. 

wszystko razem pachnie, co to je s t?  Nie wisz?,
Kon » wal « ja.

Nowe i»Vjdy w ekonomji
— Parnie Ciapczyński, pański nowy kapelusz Jest 

stanowczo dla pana za mały, ■ »
- — Cóż robić — oszczędza się, jak  może.

Co» z historji 
•— No, Jasiu, powiedz, kto to był Kolumb ?
— Kolumb : ï i  kolumb —  to był ptak, proszę pa«

Da . . .

• —  A skądże ci to przyszło do głowy?!
— A bo w mojej książce do czytania jest opowieść 

Ja jk o  Kolumba",

Ktoby śmiał!
Przestańcie dzieci ciągnąć kotka za ogon!

—  Ale, mamusiu, ktoby śmiał tak  kota męczyć. 
My go tylko trzymamy za ogon, a ciągnie to  już on 
tam .

Mały paradoks
— Macie tu  mały napiwek — tylko żebyście go 

nie przepili! i , •

Z miodowego mieniąca lwięcia Kentu, syna króla 
angielskiego i krfięinicki greckiej, Mariny

Młoda para siedzi w miłem odosobnieniu. 
Księżniczka Marina mówi do męża:
—  A jak nam się urodzą dzieci, będę je Karmiła 

aama.
Książę Kentu na to ;
— Zbyteczna fatyga, Papa mówił, że „karmienie" 

dzieci rodziny królewskie i, to obowiązek narodu an« 
gielskiego.

Teorja względności 
Pani Karolina zapisuje w swoim pamiętniku! „Te 

Okropne wypadki tak mnie wzruszyły, że w ciągli 
tych, dwóch lat postarzałem się o sześć miesięcy".

Coś o podarkach 
*— Jestem pewna, że te łyżki, które dostaliśmy w 

prezencie od cioci Eulalji, tnie są srebrne. .  i
— Cóż, znasz się tak dobrze na srebrze?

No nie, ale zmam ciocię Eulalję,
Ćhemja zdrowia 

w— Wiesz, co przeczytałem —> niedawno Jecten le® 
karz stwierdził, że melancholja u człowieka pochodzi 
z braku bromu we krwi. ».

— Co ty mówisz — a ja myślałem, że z braku 
złota. v t

— Jakto?
— W kieszeni. 5 s

Z sali wykładowe]
Gdyby panowie akademicy uważali lepiej na to 

co mówię, nie byłbym zmuszony pakować im T ~ ‘ ' 
swojego głupstwa łopatą do głowy.

Gdyby Krzysztof Kolumlb nie był otworzył drogi 
de Ameryki, to otworzyłby z pewnością co innego, 
naprzykład fabrykę lokomotyw lub radjoaparatów, ■

Anegdoty historyczne
W drugiej połowie 3CVII»go stulecia Londyn nié 

uznawał aktorek na scenie. Role kobiece wykony» 
wane były przez mężczyzn. Kiedy pewnego razu król 
Karol Ilsg i niecierpliwił się w loży teatralnej, it 
przedstawienie nie rozpoczyna się punktualnie, sunii 
tował się dyrektor teatru, że , .  i ;,królowa się jestcu 
mie ogoliła"*

Teatr Polski
Na próbie, podczas sceny śmierci krzyczy reżyser; 
— Ależ panie, włóż pan trochę życia w t* 

śmierć !

w karykaturze

W pierwszym rzędzie od lewej: E. Pryżglntówna (siedzi, z lalką), bracia Wróblewscy.
Rząd drugi, od lewej: Karmazo, Z. Wysocka, Szcz. Baczyński, S. Jarekl, U, Mutuicnko, F. KrupleA' 

kówna,

Aktor: Widział pan, z jakiem napięciem przyglą» 
dała się publiczność tej scenie, gdy Ja umierałem — 
większość na sali p łakała, . ,

— A tak  — żałowali, że pan rzeczywiście nlo 
umarł.

„Niewidomy”.
■— Litościwa osobo! Niewidomy prosi o wnnow*
— Fe, wstydźcie się dziadku zebrać l MóffW* 

teście niewidomy, a czytacie gazetę,
— Gdzie ja  tam  czytam, paniusiu droga, obre**1 

tylko sobie oglądam.

Redakcja f administracja: RIgl, Dziroavu Lelft 57, teł, 24187, Godz, przyjęć od 12 do 14. Współpracownikiem redakcji w Daugavpllsle jest p Jerzy Brft 
(VarSavas 80). Warunki prenumeraty» miesięcznie Ls 0,80, kwart. — Ls 2,40, rocznie L* 0,—. Zagranicą — plus koszta przesyłki. Ogłoszenia i za 

petitowy, lub jego miejsce przed tekstem i Ls 0,60, w tekście — Ls 0,40, za tekstem — Ls 0,20. Dla poszukujących praoy — bezpłatnie* 
Wydawca 1 redaktor odpowiedzialny; Jarosław. WilDiszewski, Drukarnia» „Rlti", UlgB, Dzlrnavu lelft Nr. 67,


